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S bm. przedstawiciele NSZZ 
210 najbardziej liczących się 

- zakładów pracy oraz prze­
wodniczący WPZZ w kraju 
przedstawiali swojo poglądy,

• w wyniku czego wydano dwie 
opinie. Te osądy dały pedsta- 
wę Radzie OPZZ, po dalszej 
dyskusji na te same tematy S 
września br.. do wydania 
dwóch uchwał.

Dane statystyczne analizy I 
półrocza zostały przedstawiona 
przez rząd i związki zawodo­
we w dwu różnych wydawnic­
twach. Można w nich zauwa­
żyć znaczące różnice. Wynika­
ją one ze sposobu traktowa­
nia i interpretacji tych sa- 

. mych danych GUS. Według o- 
cęny związkowej, którą przed-

• sfliwił Radzie wiceprzewodni­
czący OPZZ Wacław Marty­
niuk, proponowana koncepcja 
przez rząd nie mogła dać spo­
dziewanych elektów. Związ­
kowcy mówili już o tym 13 
stycznia b'r. — Powiedzieliśmy 
wówczcs, że jest to zamierze­
nie, którego bezpośrednim e- 
fektem jest napędzanie infla­
cji, a w konsekwencji dalszy 
spadek stopy życiowej ludzi 
pracy. 30 marca oceniając 
pierwsze skutki, przeprowadzo­
nej operacji cenowp-dochodo- 
wej, a także efekty" naszych 
działań osłonowych, stwier­
dziliśmy, że niedługo mają 
szanse wybuchnąć niepokoje 
społeczne. Nie pomyliliśmy 
się —stwierdził W. MARTY-

• -NIUK. Wynikiem niepokojów
były rodzące się postulaty po­
lityczne. Chociaż strajki obec­

Nowe technologie w HiL

Fot. S. GAWLIŃSKI

ŚWIAT nie stoi w miej­
scu, a nawet, jak twierdzą 
niektórzy, w zastraszają­

cym (oczywiście dla nas> tem­
pie) ciągle się rozwija. To 
truizm, ale to jednocześnie 

także prawda. Wystarczy włą­
czyć telewizor, rozłożyć gaze­
tę czy jeden z ilustrowanych 
tygodników, aby się o tym 
przekonać. Każdego tygodnia 
pojawiają się nowe maszyny. 

urządzenia, nowe rozwiązania, 
nowe technologie produkcji, 
dzięki którym otrzymujemy 
lepsze, trwalsze, a często także 
tańsze produkty. Huta ¡m. Le- 
nina dostarcza stal i wyroby 
walcowane do setek innych 
przedsiębiorstw i zakładów.

Ludzie pragną, i trudno im 
się dziwić, korzystać z coraz 
lepszych urządzeń, jeździć co­
raz lepszymi autami, otaczać 
się piękniejszymi i sprawniej­
szymi przedmiotami codzien­
nego użytku. Producenci więc 

• głowią się jak zaspokoić te 
wciąż rosna.ee wymagania. Ci 
z nich, którzy do produkcji 
potrzebują stali, pukają do 
bram kombinatu, a właściwie 
do drzwi głównego technologa 
HiL Bogusława KWIETNIA. 
Aby produkcja finalna była 
coraz lepsza jakościowo, po­
trzebne są doskonalsze mate­
riały, wykorzystywane w pro­
cesie technologicznym. Te do­
skonalsze materiały w przy­
padku kombinatu to choćby 
blacha o podwyższonej wy­
trzymałości czy Stal, która nie 
,.boi się” korozji. Właśnie to. 

•chociaż nie tylko, spędza sen 
z powiek głównego technologa 
huty i całego, podległego mu 
zespołu specjalistów. Bogusław 
Kwiecień nie narzeka na brak 
zajęcia, wręcz odwrotnie, 
wciąż jest coś do poprawie­
nia, udoskonalenia. Pracę ze­
społu głównego technologa 
można podzielić na dwa kie-
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—Zawsze pozostawał zwykłym 
człowiekiem.::

PAMIĘCI STASZKA BARANIKA
poświęcamy str. 4

Związkowcy o najważniejszych problemach 
kraju

„Nie dość siąść
w krześle wygodnym...”

(Korespondencja własna z Warszawy)

PRZEZ dwa dni w Warszawie i trybun związkowych pa­
dały wypowiedzi pełno desperacji, goryczy, krytyki. Związ­
kowcy dyskutowali nad polityką cenowo-dochodową I pół­
rocza tego roku (zgodnie ■ wcześniejszymi ustaleniami), a 
także realizacją n etapu reformy, i pluralizmem «wiązko­
wym.

nie wygasły, sprawy «ostały 
niezałatwione. Dopóki wię# 
istnieć będą przyczyny, któro 
do strajku doprowadziły, 
istnieje możliwość powrotu 
nowej fali strajkowej i to • 
jeszcze większym zasięgu. Dla­
tego związkowcy proponują da 
rozwiązania od zaraz sprawy 
nie wymagające systemowych 
działań, takich jak:
• wprowadzenie dodatko­

wych osłonowych środków 
dla emerytów i rencistów

• urealnienie zasiłków ro­
dzinnych i innych świadczeń 
społecznych jak diety, dodatki 
za rozłąkę

• urealnienie odpisów n* * 
fundusz socjalny ; mieszka­
niowy oraz zniesienia bariery 
ograniczającej odpis i zysk« 
na fundusz socjalny

• zniesienie podatku od po­
nadnormatywnych wypłat wy­
nagrodzeń,

• waloryzację wkładów o- 
szczędnościowych,

• po analizie zlikwidowa­
nie dysproporcji płacowych 
nie wynikających z wkładu 
pracy,

• wprowadzenie nowych 
bodźców aktywizujących bu­
downictwo mieszkaniowe.

Aby zaś zmienić polityką 
gospodarczą, związkowcy u- 
ważają. że należy:

• dokładnie zidentyfikować 
źródła i przyczyny inflacji.

• zmienić NPSG nakiero­
wać go na zminimalizowanie 
wskaźnika inflacji,
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— Co pewien czas przeka­

zujemy czytelnikom „wiary­
godne” zapewnienia „Bude- 
poiu", ż« już wkrótce za­
kończy pierwszy etap budo­
wy Szpitala „B”, czyli jego

wrześniu i oddać do zagospo­
darowania. Stacja trafo jest 
praktycznie zakończona i 
przejęta przez zakład energe­
tyczny. Hydrofornia — gotowa 
w 100 procentach. Aby ją

To w. STANISŁAW BARANIK
■ ■nie zyje

—Zbliżamy się
do końca budowy...

Rozmowa z inż. Zdzisławem POPRAWĄ, kiero­
wnikiem budowy Szpitala im. L. Rydygiera („B”)

zaplecze techniczne. I za 
każdym razem wprowadza­
my naszych czytelników w 
błąd. Jak będzie tym ra­
zem?

— Tym rąjcm naprawdę 
zbliżamy się do końca. Na 15 
września będzie gotowa zwie­
rzętarnia i zakład anatomii 
patologicznej. Najwięcej ro­
bót marny jeszcze w budynku 
kuchni-pralńi, ale mcźe u- 
da się je sfinalizować we 

przekazać użytkownikowi, mu- 
simy poczekać, ąż KPRI za­
kończy prace przv trzech 
zbiornikach wodnych. Pozo- 
staje jeszcze agregatornia, 
która — z punktu widzenia 
budowlanych — jest przygo­
towana do odbioru, ale brak 
jej na razie-«gregałów i suw­
nic. Dostawa tych ostatnich 
zależy od Krakowskiej Dy­
rekcji Inwestycji.

CIĄG DALSZY NA STR. 8

Z głębokim żalem' zawiadamiamy, że po ciężkiej chorobie 
zmarł 5 WRZEŚNIA 1988 ROKU W WIEKU 52 LAT

Stanisław BARANIK
poseł na Sejm PRL. I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
w Kombinacie Metalurgicznym Huta im. Lenina, członek 
Egzekutywy KK PZPR, sekretarz krakowskiego zespołu posel­
skiego, wiceprzewodniczący Sejmowej Komisji Przemysłu, dłu­
goletni działacz partyjny, młodzieżowy i społeczny, związany 
z kombinatem nieprzerwanie od 1953 roku. Za zasługi w dzia­
łalności społeczno-politycznej i w pracy zawodowej został od­
znaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym i Brązowym Krzyżem ZasRigi. srebrną i brązową odznaką 
im. .1. Krasickiego, Medalami 30-lccia i 40-lecia Polski Ludowej, 
a także wieloma wyróżnieniami resortowymi i regionalnymi.

Odszedł od nas człowiek szlachetny, prawego charakteru, 
nieoceniony towarzysz codziennej pracy, wypróbowany przyja­
ciel i kolega. , CZESC JEGO PAMIĘCI!

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia 
KIEROWNICTWO POLITYCZNO-GOSPODARCZE

KOMBINATU METALURGICZNEGO 
HUTA IM. LENINA

Uroczystości żałobne odbędą się 12 września 1988 r. godz. 14 
na cmentarzu w Grebalowie. Dojazd autobusami spod bud. 
■W. Centrum Admin. HiL. od god«. 13 — oznakowane auto-
busy kursują wah&dłowo.



TYDZIEŃ
A (jk) PRODUKCJA. Do 1 

b.n. wyprodukowano 102 pro­
cent zaplanowanej ilości koksu, 
97 procent surówki (ZS). W Za­
kładzie Stalowniczym wydział 
pieców martenowskich wykonał 
94 procent planu, a wydział pie­
ców konwertorowych 89 procent. 
Wyprodukowano także 98 pro­
cent kęsisk i 97 procent kęsów, 
117 procent profili i 08 procent 
drutu.

A (jk) REMONTY. Trwają 
prace remontowe przy kotłach 
nr 2 i 8 w Siłowni, a także przy 
piecu martenowskim nr 8 i w 
Walcowni Gorącej Blach.

A (b) OGÓLNOPOLSKIE 
•potkanie przewodniczących za­
kładowych organizacji związko­
wych oraz federacji branż zawo­
dowych odbyło się w czwartek 
w kombinacie. Jego tematem 
był przyszły model i struktura 
polskich związków zawodowych.

A (b) SPOŁECZNA INSPEK­
CJA PRACY odbyła swoje ko­
lejne wyjazdowe posiedzenie po­
łączone z przeglądem stanowisk 
pracy w Siłowni. Szersza rela<jja 
ukaże się niebawem.

Kol. HALINIE 
DĘBOWSKIEJ 

wyrazy głębokiego współcsu- 
eia i powoda śmierci Ojca 

składa
KIEROWNICTWO

DZIAŁU
ADMINISTRACYJNO- 

-GOSPODARCZF.GO 
ORAZ KOLEŻANKI 
Z SEKRETARIATU 

GŁÓWNEGO

Kierownictwu Walcowni Sla- 
bing. Kolegom, Sąsiadom 
oraz Znajomym serdeczne 
podziękowanie za pomoc i u- 
dział w pogrzebie mojego 

Męża
KAZIMIERZA 

KOZERY 
składa

ZONA

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że 5 bm., zmarł 

KAROL 
MATUSKIEWICZ 

były, długoletni pracownik 
Pionu Dyrektora ds. Pra­

cowniczych.
Cześć Jego pamięci!

KOLEŻANKI 
I KOLEDZY 

ORAZ KIEROWNICTWO 
PIONU DL

Ze wnutkiem informujemy, że 5 bm. zmarł 
STANISŁAW BARANIK 

na*  serdeczny przyjaciel i kolega, I sekretarz KF PZPR Kom- 
mbiiuH.a Metalurgicznego Huta im. Lewina, długoletni działań 

swiązków zawodowych, poseł na Sejm PRL.
BkMaumy wyrazy głębokiego współczucia najbliższym.

SEKRETARIAT KOMITETU WYKONAWCZEGO 
OGÓLNOPOLSKIEGO POROZUMIENIA 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

„Nie dość siąść 
w krześle wygodnym”
CIĄG DALSZY ZE STU. 1
• podjąć działania powodu­

jące rzeczywiste zmniejszenie 
energochłonności, materiało­
chłonności, i pracochłonności,

• zwiększyć podaż i usługi,
• wprowadzić rzeczywisty 

postęp techniczny do przedsię­
biorstw,
• należy dokonać zmian 

strukturalnych w gospodarce 
narodowej poprzez środki in­
westycyjne na produkcję rol­
ną, przemysł rolno-spożywczy, 
przemysły rynkowe gwaran­
tujące szybki wzrost produkcji 
na rynek,

• zwiększyć produkcję ma­
teriałów budownictwa mie­
szkaniowego,

• istotne jest wprowadze­
nie nowego systemu podatko­
wego zapewniającego równość 
wszystkich sektorów gospo­
darki,
• opracowanie programu 

odbudowy udziału płac w ko­
sztach produkcji i dochodzie 
narodowym,

• przystąpienie do II etapu
reorganizacji centrum przez 
likwidację monopoli w handlu 
i usługach oraz radykalną lik­
widacje biurokratycznych
struktar pośrednich w pro­
dukcji, handlu, usługach i ad­
ministracji państwowej, a rów­
nowagę gospodarczą uzyskać 
przez zwiększenie ilości towa­
rów na rynek a nie manipula­
cje cenowe i podatkowe.

Obecni na posiedzeniu Rady 
przedstawiciele rządu usłysze­
li wiele uwag o niekompeten- 
cyjności, rozmywaniu proble­
mów, braku konsekwencji w 
działaniu.

Rada wydała UCHWAŁĘ w 
sprawie realizacji reformy go­
spodarczej i polityki cenowo- 
dochodowej:

1. Rada akceptuje w całości 
treści zawarte w ocenie Sekre­
tariatu KW OPZZ w sprawie 
realizacji II etapu reformy i 
oceny polityki cenowo-docho- 
dowej zawarte w referacie W. 
Martyniuka.

2. W oparciu o oświadczenie 
KW OPZZ z 20 sierpnia br. o 
treści zawarte w wystąpiemu

WOLNE SOBOTY
(mm) ZGODNIE z decyzją 

dyrektora naczelnego w IV 
kwartale dniami wolnymi od 
pracy w HiL są soboty: 1, «. 15 
i 31 października, 12. i 19 listo­
pada oraz 3, 1«, 24 i 31 grudnia. 

przewodniczącego OPZZ A. 
Miodowicza przedstawionym 
na VIII Plenum KC PZPR 27 
sierpnia br. oraz © stanowiska 
ogólnokrajowych organizacji 
związkowych i opinię przed­
stawicieli NSZZ 210 najwięk­
szych zakładów pracy w Pol­
sce i wojewódzkich porozu­
mień związków zawodowych. 
Rada OPZZ wyraża wotum 
nieufności dla rządu PRL i o- 
czekuje jego dymisji.

3. Jednocześnie członkowie 
Rady jako przedstawiciele wy­
borców zwracają się do po­
słów na Sejm PRL, w tym 
grupy posłów.' związkowych o 
zgłoszenie na najbliższej sesji 
wotum nieufności dla rządu.

4. W przypadku niepodania 
się rządu PRL do dymisji zo­
bowiązuje się Komitet Wyko­
nawczy OPZZ do podjęcia sto­
sownych działań.

Drugim nurtem, który prze­
wijał się w dyskusj; na obu 
spotkaniach związkowców, był 
pluralizm związkowy. Stano­
wisko przedstawicieli załóg 
pracowniczych było jedno­
znaczne. Jeden związek w jed­
nym zakładzie pracy. Uchwa­
ła Rady dotycząca pluralizmu 
związkowego brzmi:

1. Podstawą działania NSZZ 
\ą ich zarejestrowane statuty,
które zostały przedyskutowane 
wśród naszych załóg. Gwaran­
tują one zasady demokratycz­
nych wyborów władz, nieza­
leżność i samorządność, pełną 
swobodę wyrażania poglądów 
Każdy zaangażowany w pro­
blematykę związkową i obro­
nę interesów pracowniczych 
może do nich wstąpić, aktyw­
nie działać, kształtować pro­
gram formy pracy i skład 
władz związkowych. W tym 

. stanie faktycznym nie ma żad­
nych ' przesłanek i racji spo­
łecznych do usankcjonowania 
drugiego związku w zakładzie.

2. Rada wyraża poparcie dla 
rozmów „okrągłego stołu” 
Deklarujemy aktywny w nim 
udział. Uważamy, że przed­
miotem rozważań na tym fo­
rum powinny być problemy 
dotyczące spraw państwa, go­
spodarki, sprawnego zarządza­

nia. Uważamy, że żadna dys­
kusja „okrągłego stołu” nie 
zastąpi wiarygodnego rządu i 
sprawnego kierowania gospo­
darką narodową. Niezależne, 
samorządne związki zawodowe 
uważają, że o ich lósach decy­
dować mogą i powinny tylko 
one same. Każdy kto prowa­
dzi rozmowy o sprawach 
związków zawodowych bez na­
szego udziału traci nasze zau­
fanie i poparcie.

3. Dostrzegając konieczność 
radykalnych zmian we wszy­
stkich dziedzinach życia uwa­
żamy, że również ruch -wiąz­
kowy winien wyciągnąć wnio­
ski z zaistniałej sytuacji. Dla­
tego też jesteśmy otwarci na 
wszelkie propozycje zwiększa­
jące skuteczność działalności 
związkowej. Jesteśmy i bę­
dziemy w opozycji do wszy­
stkiego co złe i nie służy lu­
dziom pracy.

Dziękując za dyskusję zwią­
zkowcom Alfred Miodowicz 
stwierdził:

— Daliśmy wyraz naszej de­
terminacji i woli, jeżeli chodzi 
o więź struktur zakładowych, 
federacji i OPZZ. Daliśmy 
wyraz zaufania do naszych po­
słów. na temat pluralizmu 
zgodziliśmy się z tym, by dy­
skusje o związkach toczyły się 
w związkach. By istniał jeden 
związek i obowiązujący statut. 
Jednak namawiamy wszy­
stkich, żeby wspólnie z nami, 
może lepiej niż my występo- 
wali w interesie ludzi pracy 
A. Miodowicz zwrócił się tak­
że do przedstawicieli rządu o 
informację dotyczącą zapłaty 
za strajk. — Jak będą płaceni 
et; którzy chciełi pracować, a 
nie mogli, ci, którztf strajko­
wali, i ci którzy strajk organi­
zowali? Informacja ta winna 
być opublikowana.

Wszystkie uwagi • do rządu 
nie były atakami osobistymi. 
Związkowców interesuje sku­
teczny i silny rząd, nawet je­
śliby jego decyzje miały zmu­
szać związkowców do prote­
stów — zakończył posiedze­
nie Rady przewodniczący 
OPZZ.

BRONISŁAWA 
KUFEL-WŁODKOWA

JUZ Po raz drugi w jed­
nym z ośrodków kolonij­
nych KM HiL w sierpniu 

wypoczywały dzieci chore na 
cukrzycę z terenu woje­
wództw Polski południowej. 
60 uczestników w wieku od 7 
do 15 lat wzięło udział w 
kolonii zdrowotnej zorganizo­
wanej przez Koło Przyjaciół 
Dzieci z Cukrzycą przy TPD 
w Krakowie. Takiej pomocy, 
nigdy za dużo — rzec by się 
chciało, słuchając słów 
wdzięczności od samych dzie­
ci. ich rodziców oraz wycho­
wawców. Cieszy fakt, że

PODZIĘKOWANIE 
DLA DYREKCJI 

KOMBINATU 

Takiej 
pomocy 

nigdy za dużo 
właśnie dyrekcja huty oraz 
kierownictwo Ośrodka Wcza­
sów i Kolonii nie odmówiły 
poszkodowanym przez los 
najmłodszym, użyczając ośro­
dek koloniiny waz z wypo­
sażeniem w Białce Tatrzań­
skiej.

— Współpraca z kombi­
natem była naprawdę wspa­
niała — mówi kierownik ko­
lonii Maria BOROWICZ — 
oprócz budynku dyrekcja hu y 
umożliwiła ■ nam korzystanie 
z samochodu, kierując do 
pracy jednego z kierowców, 
niezwykle uczynnego Piotra 
Sedłaka. Chciałabym za to 
wszystko w imieniu dzieciar­
ni i rodziców serdecznie po­
dziękować.

(md)

UWAGA 
EMERYCI, RENCIŚCI

OŚRODEK OPIEKI NAD 
RENCISTAMI I EMERYTA­
MI KM HiL organizuje dla 
swoich podopiecznych bez­
płatne wczasy w miej­
scowości ZALUŻ k. Sanoka.

Turnusy w następujących ter­
minach: «-dniowe 11—16 wrześ­
nia, 9-dniowe 18—26 września, 
14-dniowę 13—26 września. Po­
koje 2-, 3-, 4-osobowe. Teren 
bardzo atrakcyjny nad rzeką 
San, w pobliżu lasy.

Informacje 1 zgłoszenia w 
Ośrodku Opieki nad Emeryta­
mi i Rencistami KM HiL. ul 
Majakowskiego 2, pokój 5.

KOMISJA TURYSTYKI MŁODZIEŻO­
WEJ przy Oddziale PTTK Kraków-No- 
wa Huta zaprasza wszystkich chętnych 

do udziału w XXII Zlocie. Zlot odbędzie się 
17 września na Brzance na Pogórzu Ciężko- 
wickim. Przewidziano trasę z Lubaszowi 
PKP na Brzankę i z Brzanki do Tuchowa. 
Na trasie do bacówki na Brzance w rozsta­
wionych punktach kontrolnych sprawdzać

Komunikacja: pociąg do Tarnowa godz 
7.39, z Tarnowa do Lubaszowej 9.37. Powrót 
z Tuchowa 16.23 lub 17.52. Koszt przejazdów 
około 300 złotych.

W zlocie uczestniczą zorganizowane dru­
żyny pod opieką osoby dorosłej. Ucacwtuicy 
wpłacają wpisowe w Oddziale PTTK w No­
wej Hucie os. Centrum B bl. 8 do dnia 14 
września. (Wpisowe dla członków PTTK wy-

Z głębokim żalem uwiadamiamy, że w poniedziałek, S bm.. 
po ciężkiej ehorobie smarł nasz najukochańszy mąż, ojciec 

i dziadziuś
STANISŁAW BARANIK 

poseł na Sejm PRL
Uroeaystoóci pognebowe odbędą się w poniedziałek, 12 bm., 

• goda. 14 na cmentarzu w Gręhałowie.
ZONA, CÓRKA, ZłĘC, WNUCZKA 

i RODZINA

Dla uczczenia 70. rocznicy niepodległości Polski

Zlot na Pogórzu Ciężkowickim

* ogromnym żalem aawiadawiamy, M 5 bm. smarł 
to w. STANISŁAW BARANIK

I sekretarz Komitet« Fabrycznego PZPR Kombinatu Metalur­
gicznego HiL, członek Egzekutywy Komitet« Krakowskiego 

PZPR, p«Ml na Sejm PRL.
Odszedł od nac towarcym prawy, żarliwy i serdeczny, otwarty 

na problemy ludakic, zasłużony obywatel Nowej Huty.
Rodzinie i bliskim składamy wyrazy głębokiego współczucia. 

KOMITET DZIELNICOWY PZPR 
KRAKÓW — NOWA HUTA

będzie się wiadomości o Pogórzu Ciężkowic- 
kim, orientację w terenie, wiadomości o prze­
biegu I wojny światowej na terenie Beski­
dów. znajomość roślinności Pogórza, spraw­
ność turystyczną.

Na mecie zlotu (w godz. IŁ—13) przed ba­
cówką na Brzance, każda grupa turystyczna 
będzie mogła zaprezentować 3-minutowy pro­
gram rozrywkowy (wliczany do ogólnej 
punktacji) oraz będzie mogła uczestniczyć w 
poszukiwaniu „skarbu” (azymut).

Dyplomy i symboliczne nagrody dla naj- 
lepszych drużyn zostaną wręczone na stacji 
PKP w Tuchowie o godz. 17 lub w Oddziale 
PTTK 19 września o godz. 18.

nosi 100 z), dla młodzieży niezrżeszonej 159 
zij.

W ramach wpisowego każdy uczestnik o- 
trzymuje pamiątkowy znaczek waz k>s na lo­
terię fantową, a uczestnicy wyróżnieni na 
punktach kontrolnych indywidualne nagrody. 
Drużyny otrzymają dyplomy i nagrody zes­
połowe. Na mecie będzie giełda znaczków i 
pamiątek turystycznych. W bacówce na 
Brzance można będzie kupić napoje, słodycze, 
a także potwierdzić punkty GOT Ponadto w 
Ciężkowicach jest czynne całoroczne schro­
nisko młodzieżowe. Można tu zamówić noc­
leg i przy okazji zwiedzić „skamieniałe mia­
sto".

•JiR 37, 9.09.1988 r. GLOS NOWEJ HUTY
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runki. Pierwszy z nich to do­
skonalenie technologii' już 
istniejących, drugi natóm:ast 
polega na wprowadzaniu cał­
kiem nowych rozwiązań.*  O- 
becnie większość prac kon­
centruje się nad opanowanym 
technologii produkcji nowych 
wyrobów.

Nowa blacha 
na samochody

Specjaliści światowego prze­
mysłu motoryzacyjnego uwa­
żają. mówiąb. oczy wiście w u- 
proszczeniu, że obniżenie cię­
żaru pojazdu o 10« kilogra­
mów da jednocześnie oszczęd­
ność zużycia paliwa mniej 
więcej o jeden litr na sto ki­
lometrów. Rodzimy przemysł 
motoryzacyjny, mimo, że nie 
wytrzymuje konkurencji z 
najlepszymi, także stara się 
wprowadzać nowe rozwiąza- 

rria. A ponieważ walcownia 
karoseryjna jest tylko w HiL, 
więc specjaliści głównego tech­
nologa pracują nad blachami 
o podwyższonej wytrzymałości 
dla przemysłu motoryzacyjne­
go.

Prace te, prowadzone w hu­
cie już od trzech, czterech lat, 
mają na celu dostarczenie na 
rynek nowej blachy, dzięki 
której będzie można zmniej­
szyć ciężar polskich samocho­
dów. Nie można oczywiście 
robić tylko cieńszych blach. 
Muszą one być bardziej wy­
trzymałe i odoorne. I takie 
włośnie, są. Charakteryzują 
je bowiem o wiele lepsze 
wskaźniki wytrzymałościowe.

Dzięki nowej techno'ogii 
produkcji blachy można sobie 
pozwolić na zmniejszenie jej 
grubości. Osiąga się to dzięki 
specjalnemu składowi che­
micznemu surowców, a także 
dz!ęki żelaznej dyscyplinie w 
ca^ym cyklu technologicznym, 
od stalowni do walcowni zim­
nej. Jednym ze składników 
jest zawsze niob, wanad albo 
tytan. To właśnie one woły- 
w- ją na podwyższenie jakości 
stoli. W pierwszym okresie 
pracowano w kombinacie nad 
niebem, teraz również włączo­
no wanad. Dzidje się tak dla­

tego, że te surowce są nieste­
ty importowane. Gdyby zabra­
kło jednego z nich, zawsze 
można postarać się o drugi.

Ta nowa produkcja w HiL 
udaje się coraz lepiej, czego 
dowodem może być to, że je­
szcze kilka lat temu odbywała 
się próbna produkcja blach 
zimnowalcowanych, a teraz 
doszły jeszcze blachy ,gorąco- 
walcowane, a nawet kształ­
towniki zimnogięte.

Tej stali korozja 
niestraszna

Drugi kierunek badań i pra­
cy głównego technologa kon­
centruje się na blachach ze 
stali trudno rdzewiejących, 
przeznaczonych do produkcji 
wagonów, wózków dla kopalni 
czy stalowych "konstrukcji. 
Blachy te są nie tylko trbdno 
rdzewiejące, ale również cha­
rakteryzują się podwyższoną 
odpornością na ścieranie.

Pierwszy rodzaj takiej bla­
chy przeznaczony ma być do 
produkcji tłumików samocho­
dowych i całych układów wy­
dechowych. Wyprodukowano 
już pierwszą partię informa­
cyjną tej blachy. Tłumiki wy­
konane przez „Polmo” w 
Brodnicy testowali warszaw­
scy taksówkarze. Wyniki są 
rewelacyjne. Otóż stare tłumi­
ki wytrzymywały przeciętnie 
15—20 tysięcy kilometrów. No­
we wytrzymują ponad 200 ty­
sięcy.

07HA to nazwa gatunku 
blachy, z której będą powsta­
wać zimnogięte kształtowniki, 
przeznaczone na ramy podwo­
zia autobusów. 2 lata temu wy­
konano próbną partię, którą 
zakłady „Jelcz” oceniają pozy­
tywnie, chcąc ten gatunek bla­
chy wprowadzić do seryjnej 
produkcji podwozi autobusów.

Bardzo dobre wyniki osiąga­
ją nowe wózki kopalniane i 
wagony, które zostały wyko­
nane z blachy oznaczonej 
symbolem 12PJA. Przeciętna 
żywotność wózków i wagonów 
wynosiła trzy lata. Nowa bla­
cha gwarantuje przynajmniej 
5 lat użytkowania. Wyniki są 
na tyle obiecujące, że myśl: się 
także o rozszerzeniu asorty­
mentu stali na rury.

Od butli gazowych 
do elektroniki

Prowadzone są również pra­
ce nad nowymi taśmami i bla­
chami dla elektrotechniki, te- 
letechniki i elektroniki. Zespół 
głównego technologa HiL pra­
cuje nad opanowaniem i usta­
bilizowaniem produkcji blach 
transformatorowych o najniż­
szej stratności.

Zajmuje się on także blachą 
przeznaczoną do produkcji tu­
rystycznych butli gazowych. 
Chodzi o to, aby bez potrzeby 
zwiększenia wielkości butli i 
jej ciężaru dało się w niej po­
mieścić więcej gazu. Dokonano 
już pierwszego wytopu nowej 
stali przeznaczonej właśnie na 
ten cel.

Me tylko dla innych
Wszystkie te nowe technolo­

gie, nad którymi pracuje się 
obecnie w hucie, mają przy­

nieść korzyść przede wszy­
stkim firmom związanym z 
kombinatem, kupującym hut­
nicze wyroby. Te wyroby będą 
po prostu lepszej jakości, bar­
dziej przydatne do nowocze­
snej produkcji. Bogusław 
Kwiecień i jego ludzie pracują 
jednak także nad nowymi te­
chnologiami, mającymi na ce­
lu ułatwienie życia i uspraw­
nienie procesów produkcyj­
nych samym hutnikom.

Prowadzone są również pra­
ce nad wyeliminowaniem fluo­
rytu z procesu wytapiania sta­
li w konwertorach. W tym ty­
godniu odbywały się kolejne 
próby. Jeszcze jednak jest za 
wcześnie na podsumowanie 
tych badań.

Rozpracowywana jest rów­
nież technologia wykorzysta­
nia żużla stalowniczego do 
produkcji surówki przez jego 
spiekanie. Pozwoli to na o- 
szczędność wapna.

Nie ma chyba żadnych wąt­
pliwości, że specjalistom głów­
nego technologa HiL raczej w 
pracy się nie nudzi. Nie za­
nosi się na to także w przy­
szłości. Potrzeby nowoczesnego 
przemysłu narzucają bowiem 
technologom nowe zadania do 
rozwiązania.

Jacek KRĄG

Jewcze o dodatkach stażowych

■ Jak rozumieć
„przeniesienie służbowe”

■ Jeśli kombinat
kierowa! na szkolenie,

DODATKI «a wysługę lat są w dalszym ciągu przedmio­
tem dyskusji hutników. Najwięcej rozterek i wątpliwości 
mają ci, którzy wpierw pracowali w innych przedsiębior­
stwach, • dopiero potem trafili do HiL. Dwie związane z 
tym kwestie wyjaśnił kierownik Działu Kadr 1 Analiz Spo­
łecznych Wacław KMITA.

Zgodnie z aktualnie obowią- kładów pracy. Najprawdopo-
zującymi przepisami wyższe 
„stażowe” otrzymują osoby 
związane latami pracy z kom­
binatem. Jest ono Uczone od 
stawki osobistego zaszerego­
wania (godzinowej lub miesię­
cznej) określonej w aktualnej 
umowie o pracę (angażu). W 
związku z powyższym do dy­
rekcji napływają prośby • 
zaliczenie do staż« gakłado- 
wego okresów pracy w In­
nych przedsiębiorstwach. Za­
interesowani argumentują 
swe wnioski stwierdzeniem, 
że przecież byli przeniesieni 
służbowe do kombinatu. Wie­
le takich spraw rozpatrywa­
nych jest negatywnie. Dla­
czego’ Ponieważ zgłaszający 
je mylą dwa pojęcia: przenie­
sienie służbowe z przejściem 
do kombinatu na mocy po­
rozumienia stron.

Okazuje się. że prawdziwe 
przeniesienie służbowe stoso­
wane jest w działach służby 
państwowej (up. w urzędach 
państwowych, sadownictwie, 
prokuraturze, PKP. wojsku, 
milicji), nie stosuje się go na­
tomiast wobec pracowników 
przedsiębiorstw państwowych. 
W „Prawie pracy” (cz. II — 
„Prawo stosunku pracy”) prof. 
Tadeusz Zieliński stwierdza, 
że przeniesienie służbowe jest 
to przydzielenie pracowniko­
wi zatrudnionemu w określo­
nym dziale służby państwo­
wej nowego stanowiska' w 
tej samej lub ¡nnej jednostce 
organizacyjne i podległej wła­
dzy przenoszącej.

Liczba kierowanych w po­
wyższej sprawie interwencji 
do dyrekcji HiL jest najlep­
szym dowodem, iż przedsta­
wiona wyżej zasada przenie­
sień służbowych w oećńe nie 
jest pracownikom znana 1 
wręcz powszechnie mylona « 
przejściem do kombinatu na 
mocy porozumienia stron w 
związku z porozumieniem za- 

debmej blerze się to stąd, że 
w świadectwach pracy i pi­
smach kadrowych stosowane 
są niejednolite zwroty na o- 
kreślenie form rozwiązania 
stosunku pracy. I tak jeden, 
pracownik ma w dokumen­
tach adnotacje: „porozumie» 
nie zakładów pracy”, inny — 
„przejście do kombinatu” je­
szcze inny — „przekazanie da 
kombinatu” „przekazanie da 
dyspozycji kombinatu” itp. 
Ludzie zaś traktują to jak*  • 
przeniesienie służbowe.

Od przedstawionego wyżal 
twardego stanowiska teorety­
ków prawa dyrekcja kombi­
natu robi jednakże pewna 
odstępstwa. Dotyczą one osób, 
które pracowały gdzie indzaj 
w latach 50„ a nawet 69. 
Rzecz w tym. te w tamtym 
okresie ukazały się pewne 
przepisy zezwalające na sto-, 
sowanie niektórych skutków 
przeniesienia służbowego rów- 
nież wobec pracowników 
przedsiębiorstw państwowych» 
a nie tylko — wobec pracow­
ników służby państwowej (cy­
wilnej). A więc powstał wów­
czas precedens. Jakich przy­
padków dotyczyły wspomnia­
ne przepisy szczególne? Otóż 
cdnosiły się one do sytuacji, 
w których spełnione były łą­
cznie trzy warunki. Po pier­
wsze — odnosiły sic do pra­
cowników przedsiębiorstw 
państwowych zatrudnionych' 
na stanowiskach kierowni­
czych oraz specjalistów. P*  
drugie — brały pod uwag» 
sytuację, gdy przejście pra­
cownika odbywało sie pomię­
dzy przedsiębiorstwami jedne­
go resortu. Po trzecie — gdy 
to przejście następowało na 
zasadzie porozumienia zakła­
dów wskutek decyzji jednost­
ki nadrzędnej, np. ministra 
lub dyrektora zjednoczepi*  
(centrali). Tego rodzaj" i^te®»
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Przebywałem ostatnio w małej miejscowości 
dumnie zwanej kurortem. Czasy świetności 
ma za sobą, a zarazem przed sobą, oczywi­

ście, jeżeli zostaną zrealizowane ambitne plany. 
2ycie tu toczy się trochę inaczej niż w naszej No- 

C wej Hucie. Posuwa się jakby wolniej i z większą 
l ■ ostrożnością. Miejscowi znają się dobrze i bace- 
( ■ nie nawzajem obserwują. Jak to się mówi „wie- 
( dzą sąsiedżi, jak kto siedzi". Tu nie można znik­

nąć w bezimiennym tłumie. Trzeba się liczyć z 
opinią społeczną. Ponadto obywatele tej miejsco­
wości wiedzą, że są w jakimś sensie skazani na 
siebie. Większość mieszka tu z dziada pradziada, 

C a „ptoki” długo się aklimatyzują.
Ciekaw byłem, jak w tej społeczności odbierane 

są wydarzenia, które tak ostatnio wstrząsały na­
szym krajem. Zauważyłem, po pierwsze, że są one 

l tu przyjmowane spokojnie i bez większych emocji. 
( W pierwszej chudli miałem odczucie, źę są one 
! dla ludzi tu mieszkających tak odległe, że prawie

nierealne. Życie toczyło się nadal swoim utartym 
■ torem. Na pierwszy rzut oka nie było widać żad­

nych zmian w rytmie funkcjonowania miasta-gmś- 
l ny. . . .

Wszyscy pracowali normalnie, nikomu do gło­
wy nie przychodziły pomysły, aby strajkować. Ci 

■ z państwowych posad, zbytnio je sobie cenią, aby 
l - je utracić. Odczuwany tu jest bowiem brak miejsc 
i pracy. Istnieje nawet konkurencja na rynku za- 
( trudnienia. Można nawet powiedzieć, że ma tu 
{ miejsce ukryte bezrobocie.
t Potwierdziła to budowa kolejki linowej, która 
( i dała szansę zatrudnienia kilkudziesięciu mężczy- 
4

Sprawy duże i małe

CZEGO 
BRAKUJE?

znom Prowadzący budowę rzemieślnicy (nie pań­
stwowa firma budowlana) sami wybierali pracow­
ników w pierwszej fazie budowy. Obecnie pozostali 
tylko ei, którzy solidnie pracują. Efekty ich pracy 
są zresztą widoczne. Świadczy o tym wyprzedze­
nie realizacji zadania inwestycyjnego o ok. 40 proc. 
Sam przecierałem oczy ze zdumienia, widząc ludzi 
kopiącyćh bez większych przerw doły w kamie­
nistym stoku góry. Na zadane przeze mnie pyta­
nie, dlaczego panowie tak ciężko pracujecie bez 
wytchnienia? — uzyskałem odpowiedź — zarobi­
my tyle ile wypracujemy. Tu się pracuje zadanio­
wo. Za taki fundament mamy określoną ilość pie­
niędzy do podziału na brygadę. Im prące wyko­
namy wcześniej, tym więcej zarobimy, bo można 
będzie przejść do następnej roboty.

Wydało mi się to takie proste, że aż się dziwię, 
że nasze wielkie firmy budowlane nie praktykują 
tego na co dzień. Jednak pojawiają się już ponoć 

pierwsze „jaskółki”. Może wtedy nastąpiłby zwrot I 
w terminowości, oddawanych inwestycji, bo na 
dziś przywykliśmy do „planowanych” opóźnień.

Rytm dnia w tej miejscowości regulowała o tej *.  
porze roku pogoda. Jeśli było słonecznie, każdy 
spieszył-w pole. -Większość ma- tu małe splachetks-- 
ziemi. Ktoś zbierał pszenicę, inny siano. Ziemia 
nie może czekać. Plon trzeba zebrać. Tn się nie 
da strajkować. Ludziom by to nawet do głowy 
nie przyszło. Ziemia nie da się oszukać, a zresztą 
do kogo adresować postulaty. Do Pana Boga z pre­
tensją, że leje deszcz?

Wreszcie chciałem dojść do sedna sprawy 
i zadałem kilku osobom wprost pytanie: 
co sądzą o zaistniałej sjśtuącji w kraju? 

Mówili o niej z troską i obawą. Po prostu bali 
się konsekwencji w postaci jeszcze gorszego zao­
patrzenia w niezbędne do produkcji towary. Prze­
konywali mnie, że oni zrobią wszystko, aby w [ 
Polsce dobrze się działo, bo to jest zarazem ich 
sprawa, zresztą pracują na swoim.

Ze zrozumieniem, a zarazem z pokorą słucha­
łem tych słów. Z drugiej strony zadawałem sobie 
pytanie: przecież jestem tak niedaleko Nowej Hu­
ty, w której mieszkają ludzie sięgający korzeniami 
podobnych tradycji: czyżby aż tak bardzo się od­
dalili? Społeczność nowohucka składa się z zasie­
działych krakowian, a głównie z napływowej lud­
ności wiejskiej. Tylko że są to już nie tamci chło­
pi. Szkoda, że nie uświadamiają sobie, że prze­
cież rótonież pracują na swoim.

ES-PE
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O
dszedł od nas na zawsze. Jesscze przed kilku ty­
godniami snuł plany — jak zawsze pełen energii 
i inicjatywy — związane z najbliższą przyszło­
ścią kombinatu i trudnymi problemami re­
gionu krakowskiego, których był gorącym orędo­
wnikiem i obrońcą na forum naszego parlamen­
tu. Niestety, nieuleczalna choroba pokrzyżowała te zamie­

rzenia i wyrwała Go z naszego grona.
Pochodził i robotniczej rodziny. Od dziecka życic go nie 

oszczędzało. Jako sierota dzięki swemu uporowi i wy­
trwałości zdobył średnie wykształcenie techniczne i w 1953 
roku rozpoczął pracę zawodową w ówczesnym PPW Nowa 
Huta. Przez 35 lat służył bez reszty swymi zdolnościami, 
kwalifikacjami, umiejętnościami rozwojowi kombinatu, 
awansująe do stanowiska mistrza.

Wychowany w twardej szkole życia nie ograniczał sie do 
pracy zawodowej, lecz od wczesnej młodości włączył się w 
nurt społecznej działalności w najlepszym tego słowa zna­
czeniu. Jako młody, wyróżniający się aktywista i dziafacz 
ZMP, a potem ZMS pełnił funkcje z wyboru we -władzach 
fabrycznej organizacji młodzieżowej kombinatu. W 1963 ro­
ku wstąpił w szeregi PZPR. Swą wzorową postawą etyczno- 
-moralną I ideowym zaangażowaniem, połączonym z uczci­
wością i prawością oraz pracowitością i skromnością, zdo­
był ogólny szacunek i zaufanie. Pełnił szereg funkcji z wy-

boru w macierzystej organizacji partyjnej Piona Głównego 
Energetyka kombinatu. Był członkiem Plenum KF PZPR, 
przewodniczącym Komisji Organizacyjnej przy KF, człon­
kiem Egzekutywy KF PZPR.

Jako doświadczony działacz partyjny 1 społeczny został 
wybrany w skład Rady Narodowej m. Krakowa i był jej 
długoletnim członkiem. '

W 1980 roku został wybrany posłem na Sejm PRL jako 
reprezentant załogi kombinatu i mieszkańców Nowej Huty. 
Aby nie zawieść oczekiwań swych wyborców I współtowa­
rzyszy pracy, nie szczędził czasu 1 sil dla działalności posel­
skiej — był jednym z najaktywniejszych w Sejmie VIH 1 
IX kadencji. Przed dwoma laty fabryczna organizacja par­
tyjna powierzyła mu funkcję I sekretarza KF. Wybrany zo­
stał również w skład Plenum i Egzekutywy KK PZPR. Sta­
szek podjął to wielkie brzemię odpowiedzialności i nie •- 
szczędzą! się w służbie dla tych, z którymi związał się od 
swej młodości.

Cale swoje życie poświęcił ludziom. Wrażliwy na każdy 
ludzki problem i na trudności dnia codziennego.

Nadmierna praca, trudy minionych miesięcy i tygodni — 
nadwerężyły jego ztjrowic.

Odszedł niespodziewanie z grona hutników i członków 
partii, którym poświęcił całe swoje życie.

TYTAN PRACY...

— Dotknęła mnie bardzo Jego śmierć 
Był moim serdecznym kolegą od 35 lat.

W 1953 roku razem podejmowaliśmy 
pracę w W—21, czyli dawnym Wydzia­
le Remontów Elektrycznych. Razem też 
faiaszkaliśmy kilka lat w hotelu. Był 
powściągliwy, ale kiedyś z goryczą opo­
wiedział • twoim dramatycznym dzie­
ciństwie. • »tracie rodziców. Myślę, że 
ta niedola pozwalała Mu lepiej rozu­
mieć ludzi — ich problemy, troski, gdy 
już jako poseł, sekretarz poświęcał wn 
uwagę. Bieda odcisnęła się na Jego bar­
kach uwrażliwiła na sprawy ludzkie.

Zachował się w mojej pamięci jako 
szczery, uczynny kolega. Od początku 
cechowała Go prostota, sumienność 
Zawsze można było na Nim polegać — 
i w pracy, i w kontaktach koleżeńskich. 
Niezwykle prostolinijny.

Cichy, spokojny, ale tytan pracy. Po­
trafił najtrudniejsze sprawy załatwić 
bez szumu. a jeśli nie potrafił, to ze 
wszystkich sil przynajmniej starał się 
pomóc.

Widziałem się z nim na początku cho­
roby i patem w wakacje. Mówił, ie czu­
je się He. ie jest po tym kwietniowo- 
-majowym strajku przemęczony, że te 
przeżycia nadwyrężyły Mu zdrowie. 
Wierzył jednak, że sie podźwignie mi­
śki o wtopię, wypoczynku—

Wacław ŻELICHOWSKI, 
mistrz elektryk u> ZK

‘ ZAWSZE TEN SAM...
— Zaalem Go wcześniej, ale bliżej 

poznałem podczas dwumiesięcznego, 
wspólneoo pobytu w Szkołę Partyjnej 
te Mińsku. Byt niewiarygodnie sympa­
tycznym l iycżlrwym człowiekiem.

Ni« cheMo dę wierzyć, że taki skrom­
ny człowiek petatl wielkie funkcje 
*aeła na A’e>». I sekretarza KF. Nie 
paleiftie od funkcji zawsze był sobą. 
Buwsze ten sam Stanśsłatą, Staszek. 
Każdepo znsncażył z każdym porasma-

me zapomniał tiipdp podać ręki. 
«o uaturtdnie, bez jakichś gestów, 

wyrachowuuia. jak to niektórzy _wiei- 
W” hidae. ns insodrłe poklepywania pa 
tamienw. ,

Wenjanir te-ż nie mogtf uwieesyć, te 

WE WSPOMNIENIACH LUDZI
poseł. ecteWts człowiek niczego dla sia­
kie nie śąda. na nic nie wybrzydza.

W Mińsku byliśmy nok temu, jesionią, 
tryskał zdrowiem. Jestem wstrząśnięty 
te przedwczesna śmle-retą. Jakbym stru­
ta h^ai NHak tago.

Józef WOZNIAK 
»•kreitwi KD P2PR

PRZYJACIEL, 
WYCHOWAWCA

— PrMg ducadzceicia meAĆ lat praso­
wał w warsztacie elektronicznym w ZA. 
Był mistrzem. opiekował się młodzieżą 
B przyzakładowej szkoły zawodowej. 
Był świetnym organizatorem i niezwy­
kle sumiennym pracownikiem. V eiełde, 
na warsztacie. wdrażał wszystkie no­
wości techniczne. wprowadzał nowe 
technologie. Miał brygadę produkcji ob­
wodów drsdtotnanpch.

Wspaniały Człowiek. Wszystkim stara! 
się pomóc. Najcenniejsze było to. że 
tawsze pozostawał zwykłym człowie­
kiem. Skromnym, prostolinijnym, żad­
ne fwtkc-je Go nie zmieniły.

Michalina ABRATANSKA 
inżynier w ZA

KOLEŻEŃSKI, UCZYNNY...
— Pracował iśmy razem, On po .jed­

nej” «tronie jako mistra elektronik, ja 
po „drugiej*  — mistrz mechanik. To 
był powszechnie łubiany, gnakomity ko­
lega. Pracowało się z nim bez konflik­
tów, jakiekkotwiek zadrażnień.

Odszedł z naszego zakładu jaste n ta 
Nfcdp jednak nie zapominał « ko-

łopoeh. «ĄfdEiBle. Przychodził do kos 
»gęsto, jakby te dalszym etanu na »wo­
ja efouowtefc« pracy. Pytał o kłopoty. 
jak się pracuje. Jako poseł, I sekretem 
KF nadal pozostał skromnym eztewie- 
hiem.

Nie pamiętam też. żeby kiedykolwiek 
okorował. Ni« fcorepslał ze zwolnień le­
karskich. Odwiedziłem Go w szpitalu, 
wierną*  ie wyzdrowieje-.

Roman KOTARBA, 
Zakład Aut omal yzaeji

PROSTOLINIJNY

— CetulcM po jako człowieka. funk­
cje. jakie piastował. były jakby ubocz- 
,*e.  dla mnie niezauważalne. Był czło­
wiekiem bardzo życzliwym też dla 
swoich wyboreów. Byłem, świadkiem. 
Jak im pomagał i nie bvłv te obietuiec 
lecz załatwione »prawy. Niedawno u- 
ezestniczyłem w uroczystym przekaza­
niu gazu czterem wsiom w ominie 
Gdów. On chorował. A tam w Gdowie 
ludzie współczuli Mu i żałowali, że w 
tym radosnym. momencie nie ma Go 
wśród nich.

Dla mnie natomiast. kolegi z tego sa­
mego ok-ręgn wyborczego, był człowie­
kiem prostolmijniim. szczerym, otwar­
tym. Więcej ważyły dla Niego fakty niż 
słowa. Mógłbym jo udokumentować, za­
pisało aię bowiem w mojej pamięci woa­
le wspólnie podejmowanych iwicjotyg» 
doprowadzonych do finału.

Nasze podróże pociągiem do stolicy, 
not, z pobyt tam to mile wspólnie spę­
dzony czas.

Bardzo nw żal. że eztowiek w psim 
ju*  nie może z nami w^pólpraeowad. 

Momentami nie i»Wł w io uwśenpż, 
śe Go nie ma...

Rianwtaw MAZUR, 
potieł wa Se^m

DLA KAŻDEGO MIAŁ CZAS

— sprawami łudzi młodych. Ja- 
ncze gdy pracowałe^m ta orgauizaeji 
młodaieżoioej. zawszę pomagał w me- 
wiązywaniu trudnych spraw, buetownie- 
Fwa patronackiego i innych.

Byl nieawifkle sprawiedliwym w oce­
nach ludzi. Cały cmm akromnp. praco­
wity. nigdy nie wymówił się brakiem 
ezaeu, »męczeniem .Na każdą nasza 
prośbę • apatkanie wygospodarował 
czas, by przyjść i wysłucha/ ludei. Na­
wet obciążony wielkimi funkcjami spo- 
ieegnymi pnyckodsM serdeczny, ludzki.

Wiadomość • Japo śmierci wstrzssnęr 
ta nie Mko mna. ale wszystkimi w na­
szym »okładzie, którzy Co gnali a»g- 
biśeie M> o nrm słyszeli.

Eupeniusz KRAJEWSKI, 
operator urządzeń 

w Węglowni ZK

Z POSELSKIEJ DEBATY. To wystą­
pienie posła Stanisławą Baranika 
poprzedzone było rzetelnym zada­

niem tematu, wizjami lokalnymi w hu­
tach, wykorzystaniem materiałów NIK. 
18 grudnia 1987^y, na plenarnym posie­
dzeniu Komisji Przemysłu poseł Bara- 
nik stojący na ezele zespołu którego 
celem było przygotowanie opinii o sta­
nie realizacji Uchwały Rady Ministrów 
nr 71 z 1984 r. dotyczącej modernizacji 
hutnictwa mówił m. in.

— (...) Wszyscy mieliśmy świadomość, 
że nawet najpełniejsza realizacja zi-. 
dań nakreślonych uchwałą nie post-wi 
naszego hutnictwa wśród czołówki eu­
ropejskich producentów etdii, ale po­
zwoli w szeregu procesach wytwór­
czych wprowadzić nowoczesne technolo­
gie, jak wytwarzanie koksu, spieku 
wielkopiecowego, COS w hucie „Kato­
wice” (...)

— (...) Niestety, dotychczasowy prze­
bieg realizacji zdecydowanej większoś­
ci przedsięwzięć zapisanych w progra­
mie budzi uzasadnione obawy. Szereg 
kluczowych przedsięwzięć jak wspom­
niane COS w hucie „Katowice”, Wal­
cownia Gorąca, taśma spiekalnicza w 
HiL (...), i szereg innych bardao waż­
nych zadań, już dzisiaj znalazły si« 
daleko poza 1090 r. (...)

— (_) można wydzielić kilka barier 
skutecznie przeszkadzających.' * F o 
pierwsze to brak konsekwencji ju« 
w aferze decyzyjnej. Komisja Planowa­
nia miała uwzględnić w kolejnych pro­
jektach CPR oraz NPSG na łata 1986— 
90 zadania inwestycyjne zawarte w 
procramie. który jest załącznikiem u- 
chwały. Tymczasem z 26 zadań na iata 
1084—85 tylko jedno uznano za cer.ral- 
ne, 3 realizowane były w systemie za­

Na wielkim
forum

mówień rządowych. NPGS na lata 1966 
—#0 to m. in. realizacja 62 zadań z 
czego w pianie centralnym jest tylko 
kontynuacja zadań z ubiegłego ro.cu 
(...) Zatem rzecz do pilnego przemyśle- 

'&ia.
— (...) Po wtóre. Brak syełcsno- 

wego rozwiązania źródeł finansowania 
przedsięwzięć modernizacyjno-inwcsty- 
cyjnych. Jest powszechne zrozumie:..e, 
ż« działalność ta ni« moż« i nie będzi« 
finansowana * środków ceptralnych 
ezy dotacji (-.} I tak do najważnie> 
■zych propozycji należą działania zmie­
rzające do otopniowego zastępowa ni*  
ee*  urzędowych, cenami umownym: o 
charakterze równowagi („) z równocze- 
enym odchodzeniem od centralne«;« 
coadziekuctwa w granicach do bO proc, 
wielkości produkcji hutniczej, już w 
jńerwezym roku, co byłaby taicie po­
twierdzeniem, ż« samorządność i ra-njo- 
dzielność przedsiębiorstwa to nie tylko 
głuche hasło.

(_J Wymagania stawiane obecnie 
przez bank przed uzyskwiiem kredytu 
są praktycznie nie do spełnienia, no be 
jak jm zedsiębiorsiwa może prognozo­
wać spłacanie rok po roku kredytu no. 
do aXK> r, jeżeli nie są nawet w przy­
bliżeniu aiane zasady cenowo-zaopa- 
taueniowe, realizacyjne itp.

Po trzecie. Bardzo poważnym 
zagrożetuem dla terminowych realiza­
cji zadań jest niski potencjał wykona­
wczy. Ocenia o»ę że powinien być na­
tychmiast podwojony. (.„) Sygnalizuje­
my więc potrzebę innego spojrzenia (...) 
ancie traciła wrócić do obowiązkowych 
cykli inwestycyjnych, dostosować prze­
pity finansowe tak, aby stymulowały 
efektywność prowadzonych budów i 
wreszcie wymusić, tak, wymusić kon­
centrację »»i »a kluczowych s punktu 
widzeniu gospodarki narodowej inwes­
tycjach (...)

(...) Konsekwencją takich dokonań 
będzie unowocześnienie naszej gospo­
darki. wzbogacenie rynku, stworzenie 
warunków zapewniających ochrono 
środowiska, teżenie bardzo cieżkiei pra­
cy hutników. (_) Dlatego s niezwykłą 
konsekwencja należy w terminie rea­
lizować zadania określone Uchwałą 
71/84 RM. I nie jest te żadne lobby 
hutnicze, to szansa powodzenia II 
etapu reformy, to po prostu nakaz 
chwili.

STR. 4 NR 31, 9.â9.19ê8 r. GŁOS NOWEJ HUTY
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Najciężej pracują poloniści

JUZ ponad tydzień trwają zajęcia w szkołach i przed­
szkolach. Miesiące letnie były w wielu tego typu placów­
kach czasem remontów oraz naboru kadry dydaktycznej. 

Czy wykonano wszystkie założone planem zadania? Gdzie 
jeszcze uczniowie czy przedszkolaki muszą znosić uciążliwo­
ści związane i robotami malarskimi bądź brakiem persone­
lu?

Remonty nie przeszkadzają w nauce
JUŻ ponad tydzień trwają zaj 

szkołach. Miesiące letnie były 
karli r7.a«rni remontów nraa

PRZEDSZKOLE NR 46, OS. 
NA SKARPIE: Jak zawsze 
brakuje nam wykwalifikowa­
nej kadry pedagogicznej, cho­
ciaż z pozostałymi pracowni­
kami są też kłopoty, zresztą 
trudno się dziwić, skoro pod- 
kuchenna zarabia 9500 zł plus 
osłonowe. Poza tym trwa re­
nowacja ogrodu i remont ale­
jek oraz tarasów. Dużej po­
mocy udziela nam spółdzielnia 
„Cominez" i nowohucki „Bu- 
dmet".

ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOW­
LANYCH NR 2. OS. SZKOL-

I
• STRAGAN OWOCOWO- 

WARZYWNY (ceny z nowo­
huckiego placu targowego w 
Bieńczycach). To już jesień 
rzec by się chcłało, patrząc na 
ceny i ofertę handlową pło­
dów z naszych działek i ogród­
ków przydomowych. Nie ma 
już poziomek, zniknęły gdzieś 
borówki, ze świecą szukać 
moreli. Ich miejsce zajęły ro­
dzime, kwaśne winogrona ó 
400 zł (świetnie nadające się 
do produkcji domowego w-na). 
rzadko trafiające na nasze 
stoły patisony (100—120 zł) o- 
raz szeroki wybór słoneczni­
ków (40—120 zł za jeden) Po­
zostały asortyment owocowo- 
warzywny bez większych 
¿mian, chociaż ostatnie chłod­
niejsze, deszczowe dni wpły 
nęły na wzrost niektórych 
cen. Nadal spory jest wybór 
pomidorów, 80 zł za tzw.. 
„drobnicę”, do 180—200 za 
piekne okazy oraz jabłek (100 
—260 zł). Trwa okres zbioru 
gruszek, piękne klapsy kupić 
można za 150 zł, nie brakuje 
także śliwek węgierek (są wy­
jątkowo małe jak na domowe 
knedle) po (80—150 zł). Pozo­
stałe ceny: ogórki już po 
(150—220 zł), ziemniaki — 50 
zł, cebula wolska — 80 zł, 
marchew „karotka” — 100 zł. 
ppnryka — 350 zł, arbuzy 
(200—250 zł), rzodkiewka (40— 
50 zł), jajka (34—36 zł), kala­
fior (80—120 zł), pieczarki — 
1100 zł.

9 KWIATEK NIE TYLKO 
DLA EWY. Dużo miłych chwil 
powinny przeżyć teraz panie 
lubiące róże, których jest spo­
ro. chociaż ceny ich nie na’eżą 
do najniższych (100—200 zł) 
Gerbery kosztują (200—249 zł), 
goździki 
120—140 
(100— 120 zł).

• „ZIELONY”
(czarnorynkowe ceny 
Pijanie • bieżących 
niach amerykańskiej 
monetarnej jest bardzo niebez­
pieczne. Pod koniec zeszłego 
tygodnia zdarzały sie bowiem 
przvoadki, gdy cinkciarze żą­
dał1 za jednego dolara 2500 zł, 
obecnie ceny uległy obniżce
do 2150—230® zł. (d)

(80—100 zł), frezje 
zł) oraz żonkile

RYNEK 
dolarów».

notowa- 
jednostki

RSTK zaprasza...
DZISIAJ (9 bm.) o godz. 18 

w Domu Kultury KM HiL 
przv ul. Majakowskiego w po­
koju nr 13 Robotnicze Stówa 
rzyszenia Twórców Kultury 
inauguruje w tym sezonie za­
jęcia warsztatowe ź literatury.

(R)

Kd MI BYK »4 MIZ l^i

NE: — Podstawowym proble­
mem jest dla nas brak nau­
czycieli zawodu — inżynie­
rów budownictwa lądowego. 
Staramy się także rozeznać w 
poszczególnych klasach sytua­
cję z zaopatrzeniem w' pod­
ręczniki. Uczniowie kupowali 
sami książki, 
już wiemy, są 
żeli chodzi o 
przedmiotów 
przypuszczalnie zorganizujemy 
w najbliższym czasie uczniow­
ską giełdę.

SZKOŁA PODSTAWAWA

lecz z tego co 
spore braki je- 
podręcznifci do 

zawodowych:

Pielęgnować wrażliwość dziecka
OD MOMENTU gdy Szkolnym Kołem PCK 

zaopiekował się Tadeusz WOJCIECHOWSKI, 
rozwinęło ono działalność, nie tylko na forum 
szkoły i osiedla. Coraz więcej uczniów rozu­
mie szlachetne idee organizacji — porpoc dru­
giemu człowiekowi, kultywowanie wszelkich 
działań na rzecz zdrowia, godnego życia.

Prawie co trzeci uczeń Szkoły Podstawowej 
nr 82 w os. Kalinowym jest członkiem Koła 
PCK. Większość uczestniczy aktywnie w 
pracach na rzecz szkoły, w organizacyjnych 
akcjach na szczeblu dzielnicy i województwa. 
W ogólnopolskim konkursie czystości — ..Na­
sza szkoła czysta i zdrowa” zajęli — warto 
to przypomnieć — pierwsze miejsce w No 
wej Hucie i w województwie.

Młodzież tej szkoły uczestniczy nie tyilko w 
konkursach, włącza się także na co dzień do
—
Kasztanowe żniwo

rozwiązywania różnych problemów ludzkich 
Pomaga starszym i samotnym. Dziewczęta > 
tego Koła pomogły przetrwać najtrudniejsze 
chwile unieruchomionej koleżance. Zebrano 
również 45 tys. zł z imprez rozrywkowych, 
dyskotek. Pieniądze te wpłacono na książecz­
kę mieszkaniową dla wychowanki nowohuc­
kiego Domu Dziecka. Otrzymała je Renat» 
Wacławik.

W działalności szczególnie wyróżniają sie 
dziewczynki: Maria Balicka. Adriana Urbai 
(która prezesuje organizacji) Aneta Kozik, 
Ewa Gerhardt, Agnieszka Gołębiowska. 
Agnieszka Grabowska, Elżbieta Kłysz. Violet- 
ta Dryja. Magda Najduehowska. Maja wiele 
planów i koncepcji w bieżącym roku szkol­
nym. Pan „od fizyki” potrafił uwrażliwić 
PKP w Tuchowie o godz. 17 lub w Oddziale 
pracy na rzecz drugiego człowieka *R)

AL. RÓŻ wyróżnia się pięk­
nymi szpalerami kasztanow­
ców. Potężne drzewa obrodziły 
owocami i z tego powodu 
trawniki i chodniki są jednym 
wielkim koczowiskiem dla 
dzieci dganiających się za ka- 
kasztanami. Dzieci rzucają 
kamieniami, ‘ często na oślep, 
łamią gałęzie. Rozmiażdżor.e, 
wilgotne łupiny kasztanów są 
pułapką dla mniej sprawnych, 
starszych osób, przeszkadzają 
przechodniom. — To już n-'e 
zabawa, ale wielka uciążli­
wość, a ponadto niszczyciel- 
stwo przyrody — uskarżają 
się mieszkańcy os. Uroczego. 
Prosimy dzieci (polecamy tę 
sprawę oczywiście także rodzi­
com) o umiar w kasztanowych 
szaleństwach. (R)

Gdy na rynku brakuje nowychslare.. Co oferuje punkt „UNITRY"?
OLBRZYMIE trudności (od dłuższego czasu) z nabyciem w »klo­

pach państwowych telewizorów sprawiają, że coraz bardziej wzra­
sta zainteresowanie wszelkimi sposobami przedłużania „żywota" 
wysłużonych aparatów. Czy jest te inwestycja opłacalna? Dla 
wielu i nas, klientów, niestety Jedyna. Nowe telewizory osiągnęły 
już bowiem zawrotne ceny. Np. kolorowe: radzieckie „Elektrony" 
i „Seleny" kosztują 254 MM zł (20-calowe) i 28» #04 ił (24-calowe), 
polskie „Neptuny” — 343 4M zł, „Heliosy” — 31# #00 zł, a polsko- 
-jugosłowiańskie „Iskry” — 382 000 iL Za czarno-białe trzeba też 
płacić dużo: od 00 OM do 70 OM zł. Czy zatem, jeśli w starym od­
biorniku zanika obraz, szwankuje fonia bądź uległy uszkodzeniu 
inne elementy, można liczyć na pomoc punktów radiowo-telewi­
zyjnych? Rozmawiam z Wiesławem HAJDYŁĄ, kierownikiem je­
dynego w naszej dzielnicy Zakładu Usługowego (nr 1013) Centrali 
Techniczno-Handlowej Elektroniki „UNITRA-SERWIS”, mieszczą­
cego się w os. Centrum A 5 (teL 44-34-70).

— Czy w związku ze znaną sytuacją na „telewizyjnym rynku” 
obserwuje Pan wzmożony „popyt” na wasze usługi?
— Na brak pracy nigdy nie narzekaliśmy, niemniej od kilku lat 

rzeczywiście widzimy zwiększone zainteresowanie klientów rato­
waniem, czasem na siłę, starych, .nie najlepszej jakości aparatów. 
Doszło do tego, że co jakiś czas, ze względu na szczupłą bazę i 
ograniczoną liczbę pracowników, zmuszeni Jesteśmy zawieszać aż 
do odwołania przyjmowanie zgłoszeń na tzw. naprawy pozagwa- 
rancyjne.

— Czy naprawiacie wszystkie typy telewizorów?
— Nie, jedynie rosyjskie „Elektrony" i „Rubiny" oraz polskie,1 

„Jowisze” to z kolorowych; z czarno-białych — „Cygnusy" i 1 
„Urany”.

— Z jakimi usterkami, wadami swoich telewizorów zgłaszają 
się klienci najczęściej?
— Przeważnie dotyczy to stanu i jakości kineskopów, choć oo 

zrozumałe, jeśli odbiornik ma 5—10 lat, zdarzają się usterki innych 
elementów elektronicznych.

— Czy jesteście w stanie sprostać każdemu życzenia klientów. 
Jak wygląda sprawa z częściami zamiennymi?
— Odpukać, nie jest z tym, jak na razie, najgorzej. Obecnie nie 

ma kłopotu z wymianą kineskopu w telewizorach „Elektron" b 
„Rubin" 714 i tych o wyższych numerach.

— A es mają zrobić te osoby, które są uiytkownikami odbior­
ników dawniejszych typów „Elektronów" czy „Rubinów”, np. 
703, 7«, 714, 711 itp?
— Ze smutkiem muszę zakomunikować, iż sprawa jest bezna­

dziejna. Wymagają one kineskopów 23-calowych, a szkopuł w tym, 
iż się ich już nie produkuje...

— Ile kosztuje nowy kineskop? -r'
— 24-calowy, czyli np. do „Elektrona" 714 — 39 5M zł (od 1 bm. 

cena wzrosła już o kilka tysięcy). Do tego dochodzi koszt usługi — 
325# zł.

STR. 5

NR 88. OS. SZKLANE DOMY: 
— Do końca października pro­
wadzone będą jeszcze prace 
remontowe, rozpoczęte rok te­
mu. Trwa cyklinowanie par­
kietu na korytarzach. Oprócz 
jednej pracowni wszystkie sa­
le lekcyjna sa już gotowe. 
Chetnie przyjęlibyśmy plasty­
ka. innych nauczycieli nie 
brakuje. Dzięki kontaktom z 
innymi szkołami i księgarnią 
nie mamy większych kłopo­
tów z podręcznikami.

PRZEDSZOLE NR 131. OS. 
ZŁOTEGO WIEKU: — Wyjąt­
kowo nie brakuje nam kadry, 
wynika to jednak z tego, że 
zlikwidowaliśmy dwa dodat­
kowe oddziały. Na razie omi­
jają nas remonty, ale zdaje- 
my sobie sprawę, że za dwa 
lata ten już 17-Ietni - obiekt 
czekać będzie kapitalna reno­

(jk) Podobno znani jesteśmy na swiecie z naszych miejskich to­
alet. Nie jest to, niestety, sława, z której możemy być dumni. 
Czyżby w Nowej Hucie ktoś znalazł wyjście z tej sytuacji? Na 
świeżym powietrzu smrodek będzie mniejszy? Potza tym nae za­
zdrościmy paniom, to WC do najwygodniejszych nie należy.

Fot. ANDRZEJ PASŁAWSKI

GŁOS NOWEJ HUTY, NR 37 9.09.1988 r.

Rozmawiał MACIEJ MALINOWSKI

wacja. Obecnie prac porząd­
kowych wymaga cgród, liczy­
my też, że nasz opiekun Za­
kład Transportu KM HiL 
wreszcie pomoże nam w bu­
dowie nowego ogrodzenia.'

Z trwających na terenie 
dzielnicy remontów, zgodnie z 
informacją Wydziału Oświaty 
i Wychowania UD. prowadzo­
ne są jeszcze prace w sali gi­
mnastycznej Szkoły nr 141 w 
Kościelnikach i w Przedszkolu 
nr 88 w os. Wandy, które bry­
gady remontowi opuszczą w 
przyszłym tygodniu. Rozpoczę­
to natomiast remont kapitalny 
Szkoły nr 87 i Przedszkola 
nr 98 w os. Centrum B. Dzieci 
umieszczono w sąsiednich pla­
cówkach. Jeżeli chodzi o ka­
drę pedagogiczna, to przynaj­
mniej zdaniem Wydziału O- 
światy '— nie ma powodu da 
zbytnich narzekań. Najwięk­
sze obciążenia mają poloniści, 
średnio trzydzieści kilka go­
dzin lekcyjnych tygodniowo 
zamiast csiómnastu.

(Urna»

A (Jt) UROCZYSTA WIB- 
CZORNICA z okazji 49. roczni­
cy Września 193# odbyła sie w 
poniedziałek, 5 bm. w Nowohuc­
kim Centrum Kultury. Organiza­
torem obok NCK była Krakow­
ska Rada PRON. Wystąpili ». 
którzy Teatru Ludowego.

A (jk) KOMENDA REJONO­
WA STRAŻY POŻARNYCH w 
Nowej Hucie anieniła swoją 
siedzibę. Nowy adres — 31-916 
Kraków, os. Ogrodowe 17, teL 
44-48-23.

A (jk) „CYRK — VARIETE — 
INDRÀS” z Czechosłowacji wy­
stąpi w NCK 11 bm. o 
i 18.30. W programie m. 
noża, iluzja i czarna 
Czyżby więc najbliższa 
la miała być zaczarowaną?

A (jik) n OGÓLNOPOLSKI 
PLENER FOTOGRAFICZNY 
„Nowa Huta — miasto i okoli­
ce”, zorganizowany przez Klub 
Fotografików Amatorów, potrwa 
jeszcze do 11 bm.

A (jk) KOLEJKA orzed ..Do­
mem Książki” na pi. Centralnym 
dorównuje tym w skleoach oa-

godz. 1# 
in. hip- 
magia. 

niedzie-

KROTKO
pierniczych. Rok sakolny już sie 
rozpoczął, a bez książek uczyć 
się trudno.

A ©dz) NIE MA OŚWIETLE­
NIA przy wejściu do klatek 
schodowych w bl. nr 7 w os- Ka­
zimierzowskim. Mieszkańcy od 
dwóch miesięcy bezskutecznie 
•interweniują w ADM. Tam mó­
wi się im zawsze, że elektryk 
,.w drodze". Dojdzie?

▲ frnd) ..DZIEŃ ENERGETY­
KA" obchodzono uroczyście w 
EC Łęg podczas zakładowej a- 
kademii, w trakcie której wyró­
żniającym się pracownikom wrę­
czono liczne odznaczenia ora*  
nadano stopnie energetyczne.

A (md) BEZPIECZNIE DO 
SZKOŁY dojść mogą dzieci * 
os. Wandy. Na położony prze*  
pracowników DZDiZ chodnik o- 
raz oznakowanie tutejsi ucznio­
wie oraz ich rodzice czekali od 
kilku lat.

A (md) Z KOSMOSU DO NO­
WEJ HUTY. W zeszłym tygo­
dniu w czwartek niektórzy * 
przechodniów będących w o». 
XX-lecia PRL przeżyli nie la­
da emocje, między blokiem 33 
a 34 spadł srebrny meteoryt, 
którego części po kilku chwi­
lach zniknęły w kieszeniach 
siedlowej dzieciarni.

A (md) DOJŚCIE od piwiar­
ni „Oaza" do DH „Wanda” wre­
szcie zostanie poszerzone ko­
sztem nikomu, oprócz bezpośre­
dnich zainteresowanych. czyli 
„Budostalu-2”. niepotrzebnej bar 
zy samochodowej. Wiadomo — 
dla bywalców „Oazy” niezbędna 
jest chodnikowa autostrada.

ZGUBA

Unieważnia sie zgubiona pie­
czątkę: „MOSTOSTAL” KRA­
KÓW KZB-4 INŻYNIER BU­
DOWY mgr inż- Andrzej AN- 
TONCZAK.



MOTTO
„Przysięgam na Apollina, lekarza, na Asklepiosa, 

Hygieę i Panaceę oraz na wszystkich bogów i boginie, 
biorąe ich za świadków, że wedle mej możności 
i zdolności będę dochowywał tej przysięgi i tego zo­
bowiązania (...)

Będę stosował zabiegi lecznicze wedle moich możli­
wości i zdolności ku pożytkowi chorych, broniąc ich 
od uszczerbku i krzywdy.

(PRZYSIĘGA HIPOKRATESA, GRECJA
IV WIEK P.N.E.)

K
ASZTAN rosnący za oknem 
gabinetu dyrektora szpitala im.

S. Żeromskiego szczelnie zasła­
nia widok. To też znak mija­
jącego czasu. Gdy 25 lat temu 
wprowadzał się do tego po­

mieszczenia. było to niewielkie drzew- 
,ko, które przez miniony okres stało 
się niemym świadkiem pracy tego le­
karza-społecznika i dyrektora. Ten tok 
ma dla dr. Stanisława WILKONIA 
szczególne znaczenie — oprócz 65-lecia 
urodzin mija 35 lat jego pracy na 
renie naszej dzielnicy.

te-

Kiimat dobrej pracy
— Obecnie nowohucki szpital po­

chwalić się może pięknym parkiem i 
otoczeniem, kiedyś aby tutaj dość, nie­
zbędne były gumiaki... — zaczynam 
rozmowę z jubilatem.

— Błoto, wykopy i wizja przygody 
tciągnęła wielu. Gdy na początku 1954 
roku trafiłem tu z krakowskiej Kliniki 
Chorób Wewnętrznych na stanowisko

zastępcy ordynatora, oddano do użytku 
dwa pierwsze pawilony: internę i chi­
rurgię. Obok stały już zabudowania 
dzisiejszego os. Młodości przypomina­
ją ce mi po dziś dzień, królewskie spi- 
ehrze w Kazimierzu nad Wisłą

— Tyle lat pracy w jednym miejscu 
I na jednym stanowisku. Jak to się 
wbi?

— Sprzyjają temu dwie rzeczy, mia- 
eowicie klimat -zewnętrzny, czyli sam 
obiekt szpitalny, oraz klimat wewnę­
trzny. Sprowadza się to do tego, że 
tutaj ludzie mówią do' siebie*  ludzkim 
językiem, potrafią się porozumieć. U- 
dało m; się zorganizować myślący ze- 
rpó! i nie rozpamiętywać urazów. My­
dlę. że jest to podstawowa dewiza każ­
dego zwierzchnika. Człowiek pamiętli­
wy nie może być dobrym szefem. A 
przecież jest to ogromny szpital, któ­
ry z 450 łóżek rozrósł się do 1200. a 
nawet 2000 z uwagi na 'zwłokę w o- 
twarciu szpitala .,B”;

— N<> właśnie, co lepsze .z punktu 
Widzenia lekarza-praktyka: szpital wy- 
Bokściowiec czy skupisko szpitalnych 
pawilonów?

— Szpital ¡m. Żeromskiego odpowfa. 
da współczesnym normom j założeniu, 
że obiekt tego typu powinien być niski. 
Łączy się to ze stanem bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego. Oczywiście, pawi­
lonowa zabudowa to jak gdyby „ścież­
ka zdrowia” dla personelu, chociaż 
zawsze’ przekonuję moich podwładnych, 
że te spacery uchronią ich przed miaż­
dżycą.

— Wokół nowohuckiego szpitala po­
wstał ostatnio niezbyt sprzyjający kli­
mat...

— Beletrystyka na łamach „Gazety 
Krakowskiej” zrobiła swoje, a dwa 
„słynne” przypadki ginekologiczne spo­
wodowały, że zła opinia rozciągnęła się 
na cały szpital, który na to zupełnie 
nie zasługuje, wystarczy o to spytać

pacjentów, którym uratowaliśmy życie 
i zdrowie. Szpital na peryferiach? Nie 
można tak mówić o placówce, w któ­
rej są reprezentowane wszystkie spe­
cjalności lekarskie. Pojawiła się jakaś 
„moda” na Nową Hutę, którą traktuje 
się jako jaskinię zła: kombinat i ele­
ktrociepłownia trują środowisko, ro­
botnicy strajkują, a na ulicach i nie 
tylko dochodzi do kryminalnych eksęe- 
śów. «.

Koniak dla lekarza
— O lekarzach. o ich etyce zawodo­

wej różnie się mówi. Co Pan doktor 
sądzi o dowodach wdzięczności pacjen­
tów?

— Każda choroba powoduje stan za­
grożenia. niepewności. Wobec- tego 
chory j jego rodzina starają się to 
zmniejszyć i w praktyce-’ są dp tego 
dwie drogi. Pierwsza to zabowiązać le­
karza do opieki wręczając mu koniak, 
kawę albo — co odnosi ten sam sku­
tek — spowodować swoisty nacisk ha 
leczącego czy jego przełożonych przez 

przeróżne „życzliwe” telefony organi­
zacji czy znajomych na stanowisku. 
Chodzi o to, aby moje dziecko, matka, 
ktoś bliski był szczególnie traktowany. 
Sama choroba pozostaje w sprzeczno­
ści między jednostką a grupą społe­
czną. No bo jak ja mam grypę, to je­
stem w moim mniemaniu najciężej 
chory, mimo że ‘ktoś obok ma zapale­
nie płuc

Jeśli rodzina chce płacić, to niech to 
robi, ale nie pókątnie. Jeśli żona pana 
X chce, aby męża operował ekstra chi­
rurg Y, to niech płaci. Trzeba jednak 
stworzyć pewien mechanizm w wyni­
ku którego lekarz dostanie z tego np. 
40 proc., a reszta pójdzie na poprawę 
wyposażenia czy podwyżkę pensji sa­
lowej. Ta dobrowolność nie narusza 
bezpłatności służby zdrowia, lekarz 
chce przecież bez tego jak- najlepiej..

— Być może chce, ale przepisy na 
to nie pozwalają, wystarczy zajrzeć do 
któregoś z ośrodków zdrowia przestrze­
gających rejonizacji...

— Każdego lekarza obowiązuje ety­
ka medyczna i przysięga Hipokratesa, 
ale z racji wprowadzenia rejonizacji w 
praktykę medyczną wkradł się bar­
dzo niebezpieczny element — pacjent 
spoza rejonu nie zostaje przyjęty. Na­
raża się go na stresy, bóle, niepewność. 
Dlatego odchodzimy od tego, chóry mu­
si mieć prawo wyboru, tak jak jest to 
w przypadku fryzjera czy krawca. Po­
za tym każdy z nas winien pamiętać 
o-racjonalnym postępowaniu z chorym. 
Dobre wyniki leczenia osiągnąć można 
najprostszą drogą bez zbędnych badań 
i analiz i be? zapisywania .karty cho­
rego dziesiątkami informacji. Szczegól­
nie młodzi lekarze winni -pamiętać, że 
rodzina dyskontuje wszystko, każdy 
gest czy przypuszczalną diagnozę. Le­
karz musi być nie tylko specjalistą. 
Nie może być dla pacjenta ani wykła­
dowcą, ani studentem, szczególnie teraz, 
gdy wytworzył się fetysz choroby i gdy 
o schorzeniu jajników nasze panie roz­
mawiają swobodnie w tramwaju.

Przede wszystkim 
pielęgniarki

— Kadra Szpitala im. Żeromskiego 
to w większości ludzie młodzi. Czy do 
nowohuckiej służby zdrowia trafiają 
wysoko wykwalifikowane kadry?

— To. co wyróżnia ten szpital od in­
nych .to szybkie tempo wprowadzania 
młodych lekarzy na salę, do chorych. 
Adept tego zawodu nie chodzi przez 
lata w orszaku swoich przezacnych ko­
legów. tylko dostaje pacjentów pod o- 
piekę. O poziomie szpitala świadczą 
jednak przede wszystkim pielęgniarki, 
tym bardziej że w leczeniu zamknię­
tym 30 proc, chorych to ludzie starsi 
wymagający stałej, fachowej opieki. A 
trzeba pamiętać, że przez nowohucką 
placówkę rocznie przewija się ponad 
30 tys. pacjentów...

— No i kilkakrotnie większa liczba 
odwiedzających...

•— Pierwsi w Krakowie wprowadzi-

STANISŁAW WILKOŃ

W' TRAWIE (nowohuckiej)

Tu wysoka trawa ‘ 
Skryła bloki duże 
Niebo na pół nieba 
Twoje oczy duże

I
Mrówka w ciągłym ruchu 
Tranzytem przez ciało 
Weź ją proszę prędzej * 
Bo będzie bolało

Z zielonego lasu 
Płynnie bez obawy 
Usiadła na piersi ) 
Skora do zabawy

Biedronka jak plamka 
Przylgnęła na białej 
Weź ją niech pofrunie 
Obejmij mnie całą

Za oknami nocy 
Scichły ludzkie sprawy 
Płynnym ruchem cieni 
Kolyszą się trawy.

liśmy codzienne odwiedziny. Na pew­
no jest to uciążliwe dla personelu, ale 
niezbędne: chorzy tego oczekują, z ko­
lej rodziny pozbywają się niepewności 
Konieczne jest to szczególnie na pedia­
trii. Jednak dla niektórych odwiedza­
jących mam niemiłą wiadomość: od 1 
września na terenie całego szpitala o-

bowiązuje zakaz palenia.
— Zespół Opieki Zdrowotnej nr i 

oraa szpital to liczebnie spora instytu­
cja. Jak duża?

— Ponad 3,5 tys. zatrudnionych. W 
samym szpitalu pracuje 1300 osób w 
tym 200 lekarzy. Nic dziwnego wyma­
ga tego . pełna liczba specjalności me­
dycznych jakie posiadamy. To ułatwia 
pracę, a także, szkolenie młodych i zdo­
bywanie specjalizacji. .

— Mówi się o nowohuckim szpitalu, 
że trwa tu permanentny remont, nie 
ułatwiający pracy i procesu leczenia—

— Może właśnie dzięki temu placów­
ka jest w niezłym stanie, a personel 
chyba zdążył się przyzwyczaić do tej 
w sumie nienormalnej sytuacji. Planu­
jemy w najbliższym czasie gruntowną 
modernizację: chcemy dobudować no­
wy, pawilon operacyjny, intensywnej 
terapii. Od połowy września posiadać 
będziemy własne ujęcie wody źródla­
nej Myśiimy o budowie basenu reha- 
bilitacyjno-rekreacyjnego. Trwają tak- ’ 
że prace renowacyjne przy Domu Pra­
cowników Służby Zdrowia.

Bez kompleksu biurokracji
— Panie doktorze, takie jubileusze 

jak pański należą do rzadkości, szcze­
gólnie w tym zawodzie.

— Pytają mnie często, czy jestem 
dyrektorem-lekarzem czy lekarzem- 
dyrektorem. Twierdzę, że tym drugim. 
Codzienna praktyka- medyczna pomaga 
mi w tym Często, niestety, ci którzy 
zarządzają służbą zdrowia, ulegają 
kompleksowi biurokracji dowartościo­
wują się nadmiernym administrowa­
niem i zarządzaniem.

— Podwładni mówią, że nie ulega 
Pkn presji, że jest Pan człowiekiem 
niezwykle konkretnym...

— Nie jestem człowiekiem dyspozy­
cyjnym. nie ulegam, jeżeli nie jestem 
przekonany o słuszności tego, co robię. 
Staram sie wyważyć odpowiednie pro­
porcje między papierem a człowiekiem.

— Wywiad ten miał być w swoim 
zamierzeniu rozmową jubileuszową. a 
stał się niejako zbiorem refleksji zwią­
zanych z pracą nowohuckich lekarzy. 
Porzućmy na zakończenie problematy­
kę medyczną, znane są szeroko poza- 
zawodowe pasje Pana doktora. Czy po­
lowania i pisanie wierszy są najle­
pszym relaksem po stresującej pracy 
lekarza-dyrektora?

— Myślistwo to hobby, którym zaj­
muję się od lat szczególnie fascynuje 

' mnie polowanie na grubego zwierza, o- 
statnio w sądeckich lasach udało mi się 
upolować wspaniałego dzika. Poezja to 
pasja - stosunkowo niedawna, chociaż 
przyznam się z tremą I niecierpliwo­
ścią: oczekuję wydania mojego pier­
wszego tomiku wierszy. Wszystko to, 
jest na pewno wypoczynkiem, chociaż 
przyznam się. że gdy stoję w lesie na 
ambonie czekając na wilka czy dzika, 
myśli -moje często wracają do szpitala.

— Dziękuję za rozmowę.
Marek DĘBICKI

PAN(I) OGLĄDALI OSTATNIO 
W TEATRZE? Piszqc ostatnio, 
mam na myśli nie kilka osta­
tnich dni, tygodni, ale dłuż­
szy okres — przynajmniej rok. 

Materiał o nowym sezonie teatralnym 
postanowiłam rozpocząć od krótkiej son­
dy. Powyższe pytanie zadawałam przy­
padkowo nopotkanym mieszkańcom No­
wej Huty. Jako że nie wszyscy chcieli 
się przedstawić, odpowiedzi będq ano­
nimowe:

Lc

PRACOWNIK WYCHODZĄCY PO PO­
ŁUDNIU Z RANNEJ ZMIANY Z KOM­
BINATU: — Właśnie wychodzę po 16 go­
dzinach a zdarza się. że pracuję dłużej. 
Nie mogę powiedzieć, że teatru nic lubię, 
że nigdy nie chodziłem na przedstawie­
nia, ale było to dawno, jeszcze w cza­
sach szkolnych

DWÓJKA MĘŻCZYZN NA PRZYSTAN­
KU AUTOBUSOWYM PRZED BRAMĄ 
HiL: — Zawracasz pani głowę. Najlep­
szy teatr był w poniedziałek w telewizji: 
Szałajda rozmawiał z robotnikami...
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SPRZEDAWCA W KIOSKU „RUCHU”: 
— Bardzo lubię teatr, chodzę do naszego 

„Ludowego”. Widziałem w ub. sezonie 
„Opowieść wigilijną” i „Baśń o rycerzu 
Gotfrydzie” Mam znajomą, która pracuje 
w teatrze i czasem mnie zaprasza na 
spektakl. Kupuję też od czasu do czasu 
bilet

PAN W KOLEJCE W „DELIKATE­
SACH”: — Nigdy jeszcze nie byłem w 
teatrze, może by mnie parli zaprosiła (he, 
he he).

PANI W TEJ SAMEJ. KOLEJCE: — Nie 
ma tam po co chodzić, nic ciekawego nie 
pokazują (na dodatkowe pytanie o reper­
tuar nie potrafiła jednak podać żadnego 
tytułu — przyp aut.).

NAUCZYCIELKA JĘZYKA POLSKIE­
GO W SZKOLE ŚREDNIEJ: — Bardzo 
cieszę się. że mogę iść z uczniami do tea­
tru. Chodzimy nie tylko dlatego, że przy 
okazji niektórzy mogą tą drogą poznać 
lekturę szkolną i jest to dla nich.jedyny
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z nią kontakt Zawsze dyskusje, po spek­
taklu wykraczają poza temat. Jest i o mu­
zyce, i scenografii, "uczniowie zauważają 
grę aktorów, mają swoich ulubieńców. 
Ale sama, prywatnie, do teatru nie cho­
dzę. Nie mam po prostu na to czasu. 
Oczywiście — dom. kolejki...

PRZEDSTAWICIEL NSZZ PRACOWNI­
KÓW KMHiL: — Stwierdzam, że nie ma 
dużego zainteresowania kulturą. Nawet, 
gdy kupimy jakieś bilety do teatru lub 
na inną imprezę kulturalną, nie ma chęt­
nych. A teraz nie możemy już sobie po­
zwolić na kupowanie biletów, wydawanie 
pieniędzy, bez rozeznania faktycznego za­
potrzebowania. A takiego na teatr nie ma.

— Mam sporo znajomych spoza środo­
wiska teatralnego — mówi HENRYK GI­
ŻYCKI. dyrektor Teatru Ludowego w No­
wej Hucie — a jednak mało kto prosi 
mnie o załatwienie biletu do mojego lub 
innego krakowskiego teatru Jeżeli sam 
nie zainspiruję. nie zasygnalizuję, że coś 
koniecznie warto zobaczyć, pewnie by też 
do teatru nie przyszedł. I chociaż teatr 
jest moją pasją, chociaż powinienem mo­
że mieć to ludziom za złe, staram się ich 
zrozumieć. s ■ -

Powszechne już stały się takie opinie 
o teatrze. Kiedyś to były ciekawe rzeczy, 
teraz nie chodzą, bo nic ciekawego się 
nie dzieje.

„Lepiej raz zobaczyć niż sto razy usły­
szeć” — mówi starochińskie przysłowie.

Kryzys, modne słowo no każdą okazję, 
dotknął i teatru, a może szerzej — całej 
kultury. Trzeba teraz dobrych, fachowych 
pociągnięć, żeby wyjść z kryzysu ekono­
micznego. ale żeby tego dokonać należy 
pamiętać także o sferze kulćnry. Jest prze-

Fot. ARCHIWUM

cięż ona 'podstawą rozwoju społeczeństwa. 
Jeżeli zabraknie tego środka inspiracji, 
ludzi może spotkać to, co najgorsze.

Teatr jest tą dziedziną kultury, która 
łączy w sobie i muzykę, i plastykę, po­

budzą wyobraźnię, uwrażliwia na sprawy 
codzienności.

Zauważyć można obecnie powszechną 
tęsknotę za pojęciami: prawda, moralność. 
Po raz pierwszy od wielu lat z najwyż­
szej trybuny padlo słowo moralność. I nie 
może być ono tylko słowem. Wszyscy bo­
leją nad brakiem poczucia patriotyzmu, 
młodzi emigrują za .granicę, a w Europie 
Polacy traktowani są jak intruzi. Nawet 
w sporcie, gdzie wydawałoby się nie po­
winno być miejsca na decyzje, które nie 
tylko krzywdzą tych, których dotyczą, ale 
także tych, którzy obserwują, zauważa się 
takie pociągnięcia jak te np. przed olim­
piadą. To też jest kryzys. I chyba gorszy 
niż ekonomiczny

Ale nie dotknął on jeszcze dokładnie 
wszystkich. Dlatego- też teatry w rozpo­
czynającym się sezonie nie będą puste.

Teatr Ludowy nie narzekał do tej pory 
na brak frekwencji. Jest to 80 proc, wy­
kupionych biletów i to nie jak kiedyś, 
kiedy bilety były kupowane, a teatr był 
pusty.. Teraz, owszem, zdarzają się także 
przedstawienia gdzie widzów jest mniej. 
W rozpoczynającym się sezonie zapropo­
nujemy widzom szeroki repertuar. Każdy 
w nim powinien znaleźć coś dla siebie.

Jak zwykle będą przedstawienia przy­
gotowane z myślą o młodzieży. Będzie 
tińęc „ZEMSTA” i „DOŻYWOCIE” z po­
przedniego sezonu, a premiera „MORAL­
NOŚĆ PANI DULSK1EJ” Gabrieli Zapol­
skiej w reżyserii Włodzimierza Nurkow- 
skiego, przypomni licealistom tę lekturę. 
Będzie także „HISTORYA O CHWALEB­
NYM ZMARTWYCHWSTAŃ IV PAŃ­
SKIM” Mikołaja z Wilkowiecka. w reży­
serii Tadeusza Malaka, z nadzieją na sce­
nografię Józefa Napiórkowskiego, której 

premiera planowana jest przed okresem 
Świąt Wielkanocnych.

Przypadającą w przyszłym roku 50 ro­
cznicę wojny teatr chce uczcić „DNIEM 
GNIEWU” Romana Brandsteattera w reż. 
Romany Bobrowskiej t Henryka Giżyc­
kiego. Prapremiera polska tej sztuki przy­
pomni widzom chwile grozy i śmierci, 
opowiadając historię ukrywanego przez 
Polaków Żyda. Gościnnie w niej wystąpi 
na scenie Teatru Ludowego Krzysztof 
Globisz ze Starego Teatru .

Będzie też i repertuar lżejszy, jak pra­
premiera polska „KIKERIKISTF.” Poula 
Maara w reż Ryszarda Smożewskiego,- 
Ten nieprzetłumaczalny tytuł jest jakby 
skrzynką cudów, a zabawna klaunada po­
winna znaleźć widzów wśród dorosłych i 
dzieci. Waldemar Smigdsiewicz wyreżyse­
ruje „FANSZENA” Dawida Hare’a — 
rzecz o rewolucji chińskiej, czyli krótko 
mówiąc o tym, jak życie mija się z ,.agi- 
tką”.

Na poradniku dla kieszonkowców opar­
ta została sztuka Zbigniewa Nosala i Ry­
szarda Smożewskiego „SIÓDME KRAD- 
NIJ". To kabaretowe widowisko można 
będzie oglądać na scenie „Nurt”. Trady­
cyjnie już Teatr Ludowy będzie gościł 
także w nowym sezonie teatr z .Wielkiego 
Tyrnowa, z bardzo, ciekawą sztuką, i teatr 
z Helsingborga w Szwecji. Zespół nowo­
hucki pojedzic do tych miast z rewizytą.

Nowy sezon w Teatrze Ludowym za­
powiada się więc bardzo interesująco. 
Ciekawe, jakie będę opinie spotkanych 
przypadkowo mieszkańców po jego za­
kończeniu?

Bronisława KUFF.VWV »OKOWA

Bułgaria, Jugosławia, Turcja...

i/ocego nas Kraju...

yo miejsce na campingu Trochę odpoczywamy nad morzem, by mieć więcej sił.»

POLAK 
podróżuje!

A kiedy jeans gotowy jest do wysiania do Polski, możemy znowu trochę 
odpoczęci

Fotoreportaż 
STANISŁAWA 

GAWLIŃSKIEGO



—Zbliżamy się
do końca budowy...
CIĄG DALSZY ZE STR. 1

— A co x kotłownią?
— Kotłownia to najgrubsza 

•prawa. Roboty przy niej pro­
wadzi Instal-Kraków. Przez 
najbliższe trzy miesiące trwać 
tu będą przeglądy techniczne, 
a potem nastąpi rozruch, któ­
ry wykaże czy wszystko gra.

— Teren wokół obiektów 
saplecza technicznego też 
jaż uporządkowany.
— Zarówno drogi jak i ka­

nalizacja należące do I etapu 
budów» sa już wykonane, a 
pracownicy Ligi Ochrony 
Przyrody urządzają zieleńce.

— W jakiej kondycji znaj­
duje »ię obecnie monumen­
talna bryła pawilonu łóżko 
wego?
— Opracowaliśmy sobie ta­

ki wewnętrzny harmnogram 
prac wykończeniowych w tym 
pawilonie. Zaczęliśmy od gó­
ry, tj. od jedenastej kondyg­
nacji. która będzie gotowa do 
zagospodarowania 15 wrześ­
nia Potem sukcesywnie bę­
dziemy sukcesywnie schodzić 
w dóŁ Każda kolejna kondyg­
nacja powinna „spływać” co 
pół miesiąca. Z dwoma je­
dnakże wyjątkami; zostały 
wstrzymane roboty przy ós­
mej i dziewiątej, ponieważ 
użytkownik chce tam wpro­
wadzić poważne zmiany.

— W tegorocznym wy­
wiadzie jla „GNH" dyrek­
tor Włodarczyk naczelny 
„Budopolu”, zapewniał. że 
natychmiast po opuszczeniu 

. hotelu „Forum” robotnicy 
przejdą do Szpitala „B” a 
wówczas praca powinna tn

nabrać większego tempa. 
Co obecnie z tzw. potencja­
łem ludzkim?
— Przybyło ludzi; „Budo- 

pol” ma na obiekcie ponad 
200 osób (przydałoby się jesz­
cze z czterdzieści). Łącznie z 
podwykonawcami dochodzi do 
350 pracowników. Pewnych 
branż jednak brakuje, np. fłi- 
ziarzy.

— Na placu budowy ra­
czej pusto. Gdzie tych 350 
osób?
— W tak ogromnym obiek­

cie, ba. wielu obiektach, ta 
liczba ginie. Ale faktycznie 
pracują.

— .lak Pan ocenia biorąc 
na świadka własne sumie­
nie. jakość prac?
— Ja oceniam jako bardzo 

dobrą, a co powie użytkow­
nik — okaże się później. Trze­
ba wziąć pod uwagę, że jakość 
materiałów, którymi dyspo­
nujemy, pozostawia nieraz 
wiele do życzenia. Weźmy 
choćby nierówną cegłę...

— A co Pan sądzi, jako 
szef budowy, • aktualnym 
postępie robót?
—' Robota idzie i stale jej 

ubywa. Ale wiele jeszcze po­
zostało do zrobienia. Sporo 
przedsięwziąć opóźnia brak 
dostaw inwestorskich. Na 
przykład „InsŁal” — Rzeszów 
chce zabrać swoich ludzi, bo z 
powodu braku dostaw nie 
maj# eo robić, a postój im 
Się nie opłaca.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała

Romualda 
JAROCKA-NOWAK

„W Mistrzejowicach-W schód przyciąga wzrok 
wykończony już, co widać, ładny budynek z 
efektownymi balkonami. Numer 7. Z informa­
cji wynika, że jest to blołę dla pielęgniarek 
Szpitala „B”. Trzeba się było sprężyć i oddać go 
do zasiedlenia w czerwcu. I od czerwca nikt tu 
nie zamieszkał. Czyżby „widmo” Szpitala „B” 
i tu dotarło?”

Powyższa wiadomość, zamieszczona w arty­
kule „Pańskie oko:..” red. Janiny Dziuro z 
dnia 26 sierpnia br. zaniepokoiła niektórych 

czytelników. Fakt niezagospodarowania zbudo­
wanego z takim samozaparciem budynku uznali

awansowane sa w tej chwili prace elektryczne. 
„Wodę podepniemy tymczasowo do prowizorycz­
nej sieci którą mamy na budowie. Za kanaliza­
cję odpowiada Krakowska Dyrekcja Inwestycji 
(KDI). Deklarowany przez nią termin — 15 
Września jest absolutnie nierealny. Jeśli chodzi o 
gaz, jest on jeszcze bardziej w lesie niż kanali­
zacja”. Są to przeszkody podstawowe, uniemoż­
liwiające odbiór tymczasowego hotelu dla pie­
lęgniarek (po wybudowaniu hotelu z prawdzi­
wego zdarzenia obecny będzie służyć pracowni­
kom szpitala jako budynek mieszkalny).

Oprócz wyżej wymienionych są jeszcze za­
strzeżenia związane z Jakością wykonanego

Co z zastępczym hotelem dla pielęgniarek Szpitala „B”?
4 1 -------- ---------------

rr
r„Sprężono się ale nie do końca

oni za przejaw dej woli ze strony służby zdro­
wia. Postanowiliśmy interweniować w tej spra­
wie. I cóż, lustracja obiektu w towarzystwie 
zast. dyrektora ds. technicznych Szpitala „B” 
Antoniego Jagody oraz kierownika Działu Tech­
nicznego Ksawerego Bodnara wykazała, że 
sprawa nie wygląda różowo. Ze pełnomocnik 
ds. budownictwa mieszkaniowego KM HiL Wło­
dzimierz Wieczorkiewicz udzielający informacji 
naszej redakcyjnej koleżance bezpodstawnie wy­
stąpił z insynuacjami pod adresem służby zdro­
wia.

Nie ulega wątpliwości, że budynek wzniesiony 
przez KBM-Zachód prezentuje się dość efekto­
wnie. pod warunkiem że ogląda się go od zew­
nątrz. Najlepiej zaś — z pewnej odległości. Z 
bliska, a jeszcze bardziej — od wewnątrz, nie 
wystawia natomiast budowlanym dobrej opinii. 
Z uwagi na liczne usterki nie mógł on więc zo­
stać przejęty przez przyszłego użytkownika w 
czerwcu. I choć w międzyczasie wiele niedociąg­
nięć usunięto, w dalszym ciągu nie nadaje się 
do zagospodarowania.

Podstawowe przyczyny to: brak prądu, brak 
wody, brak gazu i brak kanalizacji. Czy wobec 
tego pielęgniarki nie muszą się myć, jeść, zała­
twiać potrzeb fizjologicznych i czy powinny za 
to oszczędzać światło siedząc w ciemnościach?). 
Jak wynika z wypowiedzi kierownika budowy 
Wiesława Slęczki (1 września) najbardziej za-

przez KBM-Zachód bloku. Nieszczelne okna, po­
pękana wy lewka na balkonach, byle jak poło­
żona wykładzina podłogowa to tylko część nie­
dociągnięć świadczących o niechlujnym wyko­
nawstwie domu Jak wiadomo, takie numery 
wycinają budowlańcy dość, często i — jak też 
wiadomo — przyszli użytkownicy musza włożyć 
niejednokrotnie sporo pracy i pieniędzy, aby 
mieszkanie doprowadzić do przyzwoitego wyglą­
du. Mające tu zamieszkać dziewczyny nie pora­
dzą sobie z błędami popełnionymi przez fachow­
ców. W niektórych pokojach jeszcze dziś można 
spotkać gniazdka elektryczne zainstalowane... na 
listwie podłogowej (jakże łatwo zachlapać kon­
takt podczas mycia podłogi). Wspomniane uster­
ki widać w klatce pierwszej choć podobno pre­
zentuje się ona najlepiej. Dwie pozostałe, zam­
knięte, są w znacznie gorszym stanie.

Teren wokół obiektu nie został jeszcze upo­
rządkowany Błotniste bajorka, luźno rzuco­
ne płyty betonowe, rozkopana ziemia tworzą 

krajobraz nieuporządkowanego placu budowy. 
Prowizorycznego „chodnika” (płyt betonowych) 
nie podciągnięto do drzwi wejściowych, toteż 
łabwo o skręcenie nogi.

Summa summarum blok nr 7 wygląda ładnie, 
ale zarówno wykonawca jak i podwykonawcy 
będą musieli zwiększyć wysiłek, aby można by­
ło powiedzieć, że oprócz funkcji estetycznej peł­
ni on jeszcze funkcję użytkową, (ron) ,

ATRAKCJE 
w Niepołomicach

NAJLEPSZE ognisko TKKF w kombinacie- — PIONU DY­
REKCJI TECHNICZNEJ — ma na swoim koncie kolejną uda­
ną imprezę: spartakiadę sportowo-rekreacyjną, która tradycyj­
nie już odbyła się w Niepołomicach, w pierwsza sobotę i nie­
dzielę września.' Co prawda tym razem reżyserem programu 
stała się, niestety, pogoda i parę z zaplanowanych konkuren­
cji sportowych nie mogło się odbyć (np. pływanie i wyścig 
pontonowy), ale i tak do walki o puchar przechodni dyrektora 
technicznego KM HiL przystąpiło kilkudziesięciu hutników z
rodzinami.

Zespołowo najlepszy okazał 
się Wydział Cieplny W-25, 
którego reprezentanci zdoby­
li cztery medale złote oraz 
Po jednym srebrnym i brązo­
wym Pokonali oni wydziały 
W-26 (2 złote, > brązowe) i 
W-29 (1 złoty, 5 srebrnych i 
1 brązowy). Szansę zdobycia 
medalu miał każdy: nie prze­
prowadzano wcześniej rekru­
tacji .eliminacji i kwalifika­
cji, co w założeniu już miało 
odróżnić te spartakiadę od o- 
limpiady. W Seulu, oczywi­
ście.

W Niepołomicach poziom 
zawodów był bardzo wysoki, 
a świadczy o tym choćby 
fakt, że Kazimier» Romanek, 
wielokrotny zwycięzca róż­
nych jpórtowo-turystycznych 
imprez, uplasował sie dopie­
ro na 18. pozycji Jednak i 
tym razem, w dwu z 9 roze­
granych konkurencji — 
rzucie lotką i podnoszeniu 
ciężarów — zdobył najwię­
kszą ilość punktów. W tej 
ostatniej konkurencji był 
zresztą klasą dla siebie.. Z 
kolei w strzelaniu « pięciobo­
ju lekkoatletycznym najlep­
szą pkazhła sie — wśród ko­
biet oczywiście — Anna Gi£r- 
giclewicz W strzelaniu spo­
śród Danów zwyciężył Woj­

ciech Hunkisz. a w pięcio­
boju — Bogdan Dżuła. Rzut 
lotką dla pań najlepiej wy­
szedł Barbarze Kierońskiej. 
Dziewiątą konkurencję — 
sztafetę rowerową — roze­
grano zespołowo i zwyciężył 
tu W-25.

Niedziela rozpoczęła sie tak 
samo jak sobota: deszczem. 
Niezrażone jednak pogodą 
wstąpiły tego dnia w sporto­
we szranki całe rodziny. W 
marszu na orientacje po Pu­
szczy Niepołomickiej punkto­
wano wykonanie szkicu tere­
nu i zebranie najbardziej o- 
ryginalnych „pamiątek”. Sie- 
drmobój strzelecki stanowiły 
takie konkurencje, lak strzela­
nie z wiatrówki, rzut balonem 
do miednicy, czy piłka do bram­
ki, a w sztafecie rodzinne! na 
u w sztafecie rodzinne! na 
torze przeszkód dorosłych cze­
kało na mecie wypicie szklan­
ki beczkowego niwa. Dzieci 
pokonywały tylko pierwsze 
fragmenty trasy...

Nagrodę główna — wspa­
niałego misia — wywalczy-, 
li pańs-two Mazurowie z Re­
natą i Pawłem. Ich córka by­
ła zresztą najlepsza w całej 
klasyfikacji, miała najwięcej 
punktów wśród dzieci do lat 
12, siłą rzeczy zdobyła też

tytuł najlepszej w klasyfika­
cji „córek”. \ Drugie miejsce .
zdobyła rodzina Honkiszów t 
Moniką 1 Eweliną, trzecie — 
Zbigniew Regulski z trójką 
dzieci: Agnieszką. Iwoną i 2- 
-letnim Łukaszem. Agnieszka 
była najlepsza wśród dzieci 
do lat 8. wyprzedziła swego 
brata Łukasza, który zarobił 
sporo punktów na strzelnicy 
za... porządne sprawowanie. 
Ich tata zaś miał najwięcej ■ 
punktów w klasyfikacji oj­
ców. Najlepiej radząca sobie 
w zawodach mama, była 
Barbara Honkisz, a synem — 
Artur Giergielewicz.

Nagrody, choć atrakcyjne, 
nie były jednak najważniej­
sze. Największą radością dla 
dzieci było chyba to. że mo­
gły zobaczyć jak mama trafia 
kółkiem na krzyżak, jak tata 
rzuca piłka i to. że mo­
cjach. Gd» znudziły sie 
te atrakcje dzieci mosty 
oglądać bajki na video.- 
Rodzicom też sportowa 
rywalizacja nie przysłoni­
ła uroków weekendu w Nie­
połomicach: pokonani też 
mieli satysfakcję... <rk)

*

W ZSMP rozpoczęła sie 
kampania sprzwozdawczo- 
-wyborcza. Do 9 bm. odbyło 
się już 7 zebrań kół. Relacje 
z -niektórych. ciekawszych 
spotkań — w kolach wydzia­
łach i zakładach — będzie­
my przedstawiać w „GNH”.

LISTY
DO REDAKCJI

POMIESZANIE POJĘĆ
— Zostałem bardzo dziw­

nie potraktowany przez Za­
kład Wulkanizacyjny w No­
wej Hucie przy ulicy Gał­
czyńskiego, pisze pan AB (na­
zwiska znane'redakcji). Było 
to w dniu 16 sierpnia; popro­
siłem o wyważenie kół sa­
mochodu ..fiat 125 p". Usługa 
drobna, nie sądziłem, że mo­
gą z tym być problemy. Pra­
cownik zakładu oświadczył 
mi jednak, że nie mg że wy­
konać dziś tego zlecenia, pro­
ponuje mi zatem przyjazd po­
nownie. w dniu 13 sierpnia, 
o godzinie 3 rano.

Zgłosiłem sie w umówio­
nym terminie. Usłyszałem ku 
mojemu ogromnemu zdumie­
niu: niech pan odkręca koła.

JESZCZE O DODATKACH STADOWYCH
CIĄG DALSZY ZE STR. 3 

pretacja rozszerzająca obo­
wiązuje właśnie w kombina­
cie, choć literatura prawnicza 
ma ‘w tej kwestii odmienne 
zdanie.

latach 50. stosowano ró­
żne formy przygotowy­
wania kadr dla potrzeb 

kombinatu (wówczas Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wyo­
drębnionego Nowa Huta). Dla 
cowńika do kombinatu. Albo 
przykładu: zgłaszał się chęt­
ny do pracy w hucie. wiec 
go przyjmowano, a następnie 
kierowano na szkolenie do 
innego przedsiębiorstwa, gdzie 
otrzymywał wynagrodzenie- 
Po zakończeniu szkolenia na­
stępowało rozwiązanie umo­
wy o pracę i przekazanie pra­
cownika d okombinatu. Albo 
inny przykład: przychodził 
człowiek z nakazem pracy do 
kombinatu, a ten — zamiast 
go zatrudnić — kierował od 
razu do innego zakładu pra- 

Polecenie było rzeczywiście 
skierowane do mnie. Hm. po­
myślałem. tak się tutaj trak­
tuje klienta. Pracownik o- 
świadczył następnie, że mam 
użyć własnego ~ podnośnika, 
gdyż firmowy jest niepewny.

Myślałem, że to wszusfo 
żarty, ale nie, pracownik za­
kładu. jak najbardziej serio 
uzależnił wyważenie kół od 
wykonania jego polecenia. 
Zwróciłem przetn uwagę, ze 
najwyraźniej nastąpiło tu po­
mieszanie pojęć: klientem je­
stem ja, płacę za usługę i 
mam prawo wymagać iej 
wykonania bez mojegn udzia­
łu. Pracownik oświadczył że 
nie ma czasu na odkrę-e-ie 
kół gdyż ma dużo innej ro­
boty.

OD REDAKCJI. Ciekawi 
nas bardzo. co na to C-ch 
Rzemiosł Motoryzacyjnych w 
Krakowie, który powiadamia­
my o tym zdarzeniu.- Dowcip­
nego rzemieślnika warto chy­
ba jakoś „nagrodzić”...

cy. aby przeszedł odpowie­
dnie szkolenie Po szkoleniu, 
trwającym z reguły od 9 do 
12 miesięcy, człowiek wra­
cał do kombinatu, który za­
trudniał go na .podstawie w. 
w nakazu pracy.

W obydwu przedstawi:nych 
wyżej przypadkach okres 
szkolenia będzie zaliczony do 
stażu zakładowego kombina- 

V tu, ponieważ szkolenie było 
związane z potrzebami h: ty 

f w jei interesie. Przechodzą­
cy je podporządkowywali sie 
niejako decyzji dyrektora hu-

Z uwagi na szczególnie 
skomplikowany charakter 
praktyczny i prawny teso ty­
pu spraw powinny one bvć 
rozpatrywane indywidualnie. 
Szczegółowych informacji na 
ten temat udzieli zaintereso­
wanym kierownik Działu Kadr 
i Analiz Społecznych Wacław 
Kmita (teł. 45-25) lub iego 
zastępca Zbigniew Stelmacho­
wski (teł. 52-06). (ren)
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PIĄTEK — 9.09.
• PROGRAM 1

10.00 DT — wiadomości
10.10 DT — Reforma goepo-. 

darcza '
10.25 „Inspektor bez broni" 

— film kryminalny pro­
dukcji bułgarskiej

11.40 Domator
16.15 Program dnia
16.20 DT — wiadomości
16.25 Dla młodych widzów: 

Hasta Luego — te espe- 
ramos — reportaż x 
Kuby

16.50 Dla dzieci: Okienko 
Pankracego

17.15 Tdeexpress
17.30 Mieszkać — wszcchnya 

budowlana
17.55 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
18.50 Dobranoc.
19.00 Monitor rządowy
19.30 -Dziennik telewizyjny 
20.00 „Niebezpieczne lato” —

film fabuł. prod. ang.
21.30 Żniwa ’88
21.40 Czas — magazyn puhll
22.10 Ameryka w cieniu pie­

niądza (3) — reportaż
22.40 DT — komentarze

PROGRAM n
18.00 Kronika
18’30 Polak w przyrodzie — 

reportaż
18.50 Studio festiwalowe — 

Wratislavia Cantans
1» 00 Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedż- 
wieckiego

10.30 Dookoła świata
20.00 Magazyn „Piątek”
20.40 .Antyczny świat prot 

Krawczuka
21.20 Baltexp<> -88
21.30 Panorama dnia
21.45 „Zerwanie” — dramat 

obyczajowy Dr od. tran.
23.46 Wieczorne wiadomości
23.50 Telewizja nocą

SOBOTA — 10.09.
PROGRAM I

8.18 „Tydzień na działce”
8.40 „Piłkarska kadra cze­

ka”
8 55 Program dnia
8.00 „Drops” — magazyn

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe; najnow­

sze”
11.25 „Magazyn lotniczy"
11.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie
12.35 „W świecie ciszy”

13.05 Telewizyjny koncert 
życzeń

13.25 Program publicystycaoy 
14.05 „Flerz” — magazyn 
14 .35 Program publicystyczny 
Iw. 10 Telewizyjny teatr pro­

zy — Tadeusz BotoweM 
„Pożegnanie g Marią"

16.25 „Skarbiec”
17.05 Losowanie Duaeg© Lot­

ka
17.15 TeleespreM
17.30 „Pod jednym duebem" 

(U — ostatni) - serial
18 30 „Butik”
W.OO Dobranoc
19.10 .i kamerą wśród a*la-  

rząt"
»30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Joe Kida” — weate»« 

•rrodufceji USA
21.25 Telewizyjny przegląd 

sportowy
11.55 „Tydzień w polityce” 
12.05 Bałtycki festiwal pto- 

eeuki — Karlehamn *M
13.30 DT — wiadomośei
23.40 Anegdoty teatralne Me­

ra Smialowskiego
13.45 Klub filmowy: .JDajew 

sensację na pierwszą 
stronę” — film fabwlair.

PROGRAM H
14.35 Program dnia
10.00 Małe kino: JSto twauy 

Hateaepeut”
15.48 „5 — 10 — M" — pn- 

gram dia dzieci i mło­
dzieży

>7.14 „W kręgu kina"
17.50 „Poteka Kronika Fil­

mowa”
11.00 Kronika
18.30 „Wielka gra”
19.30 „Malarski« konfronta­

cje"
10.00 XXin międzynarodowy 

festiwal „WrłdiMmda 
Canta»"

U 30 Panorama Ada
11.45 „Zmienne losy kapitana 

Lancastera i Chubbł*  
Miller” W — serial pro­
dukcji angielskie)

98.30 Wieczorne wiadomofet

TY
NIEDZIELA — 11.09. 

PROGRAM I
9 00 Dla młodych widzów: 

„Teleranek” oraz film 
10 30 DT — wiadomości
10 35 „W królestwie owadów” 
11.05 „7 anten”
11.35 Teatr dla dzieci: Maria 

Kownacka „Grymasela” 
12.05 Telewizyjny koncert 

życzeń
12.55 Transmisja z central­

nych uroczystości do­
żynkowych

1520 „W kamiennym kręgu” 
(20 i 21) — serial

17.15 Teleexpress
17.34 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 „Marek Sierocki zapra­

sza”
10 30 „Antena”
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Komediantka ’ (6) —

serial tp
20.55 Sportowa niedziela
21.25 Telewizyjny film doku­

mentalny
22.15 „7 dni na świecie”
22.30 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.00 „Prezentacje” — nwut. 

nublic.-inform.
9.30 „Przegląd tygodma” 

(dla niesłyszących)
10.05 Film dla niesłyszących: 

„Komediantka” (6)
11.00 „Peryskop”
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 „Jutro poniedziałek”
12.15 Powitanie
12.20 Kino familijne „Profe­

sor « Q.E.D. czyli quod 
erat demonstrandum” 
(2) — serial prod. ang.

13.10 „100 pytań do.„”
13.45 „Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitar­
nych

15 15 „Klejnoty kultury” —
Pelplin

16.00 „Odyseja Cousteau: 
ssaki morskich głębin” 
— film przyrodniczy

17 00 Leonard Bernstein w 
' 70-tą rocznicę urodzin 

19.00 „Wywiady Ireny Dzie­
dzic”

»34 „Ludzie i lalki" — w- 
portaż

20.90 Studio sport
M.16 Studio feaiiwaśowa 

„Wratislavia Cairtan«”
24.30 Panorama dnia
M.48 ¿Z biegiem lat. a bie­

giem dni” (2) - Jfaa- 
ków 1886” — serio] Ml

PONIEDZIAŁEK
— 12.09.

PROGRAM I
M-26 DT — wiadomości
14.25 Dla młodych wkfeóm
17.15 Teleexpress
17.88 „Polonia Restitute*  M —
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc
».06 .JScho stadionów”
19.30 Dziennik telewizyjny
29 00 Nasza klasyka: Stani­

olu w Wyspiański „Waee- 
le” rei. Jan Kulczyka»

94.45 „Zamyślenia”
22.06 Biografie: „Izaak w fr- 

■oeryce: podróż a Iza­
akiem Baszewisem Sin­
gerem” — film ńokt>- 
mentatey produkcji USA

PROGRAM H
19.68 Kronika
».80 Antena „Dwójki” na 

najbliższy tydzień
»86 „Galerie świata” — fitaa 

produkcji radzieckiej
10.38 „Muzyka w starym Kwi­

kowie" — reportaż
20.00 „Igrzyska gwiazd” — ro­

tacja ze stadionu X-teeta
21.66 „Dalekie a bliskie”
21.80 Panorama dnia
2S.00 Telewizyjny film ściiw- 

mentalny
>8.48 DT — komentarze

WTOREK — 13.99.
PROGRAM I

16.85 „Złote ebrąeeki” — 
serial

10.2» „Domator”
16.16 Program dnie
16.26 DT — wiadomości
16 25 Dla młodych widsów: 
»■59 Dla dzieci: „Wypraw

prof. Ciekawskiego"
W.M Teleexpren

17.30 „Prosty rachunek”
17.45 „Gazeta Rolnicza”
18.10 „Telewizyjny Informator 

Wydawniczy”
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc ,
19.00 „Kram”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Złote obrączki” (7) —

film
21.00 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
21.30 Telewizyjny film doku­

mentalny
22.00 „Zawsze po 21-szej”
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
18.00 Kronika
18.30 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
19.00 Magazyn „102” — festi­

wal polskich filmów fa­
bularnych Gdańsk ’88

19.3« „Bułgaria” — program 
dokumentalny

20.00 „Non stop kolor*
21.00 „Powtórka z historii” — 

Generał Władysław An­
ders, cz. 2

21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy Franka Bayera 

„Kryjówka” — film fa­
bularny produkcji NRD

ŚRODA — 14.09. 
PROGRAM I

10.20 „Godziny szczęścia*  — 
16.05 Program dnia
16.10 DT — wiadomości
16.15 Losowanie Exprès» 1 

Super Lotka
16.25 Dla dzieci: „Ttk — Tak"
16.50 Kino Tik — Taka
17.15 Teleexpress
17.30 „Reportaż z przeszłości” 

«18.26 „Dawniej niż wczoraj”
18.50 Dobranoc „Miś Uszatek” 
19.00 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Dziwna gra” — film

produkcji jugosłowiań­
skiej

21.55 „Klub międzynarodowy”
22.40 DT — komentarze

PROGRAM n
17.55 Program dnia 
18.00 • Program lokalny
18.30 Studio sport — khib o- 

limpi jeżyka
».00 Magazyn „102”
19.30 „Kram” — program do­

kumentalny
>6.66 „Sala pełna wspomnień" 

— program Jerzego Wal­
dorffa

84.48 Studio sport — mfeteto- 
stwa świata w Dowoże­
niu zaprzęgami eetere- 
konnymi

85.-te Panorama dt»a
28.48 „W kim się kocha Da­

wid” — fflm fubułamy 
prod kubańskiej

CZWARTEK — 19.99. . 
PROGRAM 1

».» „Bergerac” «8) — aeûiù 
sensacyjny produkcji wa- 

M.U Program dnia
».86 DT — wiadomości
»25 Dla młodych widaów: 

„Kwant”
W.ł8 Teleexpress
WÆ8 Wojskowy piogsaM hi- 

■toryesny
DM6 „Refleksje” — 

państw aoejsdtetÿtttnpeh
18.26 „Sonda”
WJ59 Dobranoc
»66 „Teraz” — iygcdHM go­

spodarczy
»^6 Dziennik telewizyjny
M.88 „Bergerac” (A) — Jite 

zabił płetwonurka?’ — 
serial sensacyjny »•- 
dukcji1 angielskiej

11 M Pecnz”
11.45 „Siadami pieriestrojte”
28.10 „Wódko, pozwól żyć”
28.49 DT — komentarze

PROGRAM B
17.85 Program dnia
17.30 „Rodzie» i dzieci”
18.00 Kronika
M M „ABC” tełeturnie-j ję­

zykowy
»80 Magazyn „102” — festi­

wal polskich filmów fa­
bularnych Gdańsk ’88 

».36 Program publicystyczny 
>0.09 Międzynarodowy festi­

wal cyrkowy — Monte 
Carlo

>1.00 „Ekspres reporterów" 
>1.30 Panorama dnia
M.45 Kino studyjne „Dwójki" 

„Człowiek ■ polisą” — 
film fabularny produkcji 
•ngielskief

POZIOMO: 5. powoduje wybuch, zapalnik, 8. deserowe fraate 
(gorąca zapiekanka z jaj i bakalii), 9. propagandowy druk, prze­
ważnie jednokartkowy, 12. oddanie czci przez ugięcie tułowia, 
13. naczynie stołowe, 14. dochód niezdolnego do pracy, 15. dostoj­
nik kościelny, 17. figura geometryczna, 19. duże miasto w USA, 
20. dziecięce letnisko, 28. wielki pożar, 25. ptak łowny, 27. warta, 
28. posługuje się nim ślusarz, 30. hutniczy piec, 31. szkolna ocena» 
32. złota moneta hiszpańska z XVII w., 33. instrument muzycz­
ny.

PIONOWO: 1. lam skończyła się II wojna, Ł wieloletnia tra­
wa (festuca), 3. aparat do nasycania wody gazem, 4. impregnacyj­
ny preparat olejony, 6. skórzany pojemnik na eie'cz, 7. płynie 
przez Francję, Belgię i Holandię do Morza Północnego, 10. stare 
malowidła ścienne, 11.'tam urodził się J. Słowacki, 16. dzienny, 
dochód skleptf, 18. zwój papieru, 21. zaćma, 22. np. partia prze­
mieszczanych ładunków, 24. w łańcuchu, 26. gwara, 29. gatunek 
krokodyla, 30. dokuczliwy owad tropikalny.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać do 15 bm. (decydują 
data stempla pocztowego).

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR K

POZIOMO: 5. Pitagoras, 8 gra­
nit, 9. pełni k, 12. pylnik, 18 
Narwik, 14. Priam, IS. atrapa,
17. blenda, 19. dyst&ne, 20. Ru­
munia, 23. muflon, 25. Ttliga, 
27. Mosz, 28. ponreo, 80. Tarnów, 
81. pukiel, 32. Zelnik, 33. pesty­
cydy.

PIONOWO: 1. pionek, 
tograf, 3. gospodarz, 4. 
3. Ounia, 7. pierae, 10. 
butor, 11. Siedmiogród,

2. pan­
ka plan, 
dyatiry- 

18. pra-

KINA
•WIT: o« » bm. „Elektroniczny morderca”, wód. USA od K tafc 

godz. 15.46 i 1.7.46; ,.Pluto»” prod. USA od 18 lat, god«. 20.00; POfiAs 
KEK, w niedzielą 11 an. god«. 13.45 „Akademia pana Kleksa” ez. U 
prod. poi. bo.

ŚWIATOWID; „Kogel — mogei*  pęod. pota. od i2 lat, godz. 15.48 
i 16.00; .Zdrada i zemsta*  prod. chińskiej od lat 18 godz. 90,15; oó 
M ten. „Kaczor Howard” prod. USA od >6 lat gods. M.S»; JE8ue Ve4- 
ret” prod. USA od 1« lat godz. M 00 i 90.15. PORANEK w niedzieśę 
10 ten. godz. 13.« „Krokodyl Banśbi” prod, austral, od 18 lat

SFINKS od 16 do 18 tan, gorte. 16.00 i 19.« ,.Pożegnani« a Afrykę” 
prod. USA, od 12 taś, 18 tea. gedz. M.« j 12.00. PORANKI feestatel 
bajek), od 1« do >1 tan. »adz. M.W, M.00 j 20.« „Pociąg do HeHywuo^ 
prod. pohAułś. od la lał. X tan. kśno taeczynne.

TEATR LUDOWY
» tau. god'A M M ; Zeenete”, M i 11 tan. pod». »40 U ta«

teolr afeesynny, «d 13 do M ten. g«k-:. 10.30 „Zransta”.

mTr byl« w «Głosie»”
Na per-tte pamiętają PaiiMwo, że ae«< konk^ars ptaega aa od­

gadnięciu, z którego limit« „GNH” pochodzi aamiwaczosy poniżej 
fragment artykułu i kte jaat jego autorem. Odpowiadał należy 
przesyłać lub przynieść asobiście do redakcji (adres: 81-400 Kraków, 
Centrum Administracyjne HiL, bud. pok. 113). W tonowaniu 
udział wezmą kupony wycięte a gaaeśy. Da wygraaia ag naprady 
ufundewone praaa aewohaekg spółdzielnię JBwdmet”.

Oto fnagmeet do odgadnięcia: „Wpobraćmp Mbit — Mrtt jak 
na Mdse warunki aao-pairaonji M»p. Obowiązkowa kolejka (a wtaś- 
eiu>M dwie, uprawniani tai aaaję udopednienia), ściek prap łodaie, 
prupyckonie w«- Trudw epraedawać, trudne kupawoć. JH« jaat 
itjamnicą, ie nie tytka w Nowej Rucie lada» prapbpum, a pa- 
wierachnia handlowa staje aię «oraz atniejsaa”.

W 12. M«xym tasowaniu konkursu „TO BYŁO W #GŁO63E»", 
nagrodę »dobyta Lucyna Alłaa (aa. Piastów 53/8). Nagroda — fri- 
rystyczaa kuchenka gazowa frea butli) jest do odebrania w re­
dakcji codziennie opróea sobót i niedziel w Rodź. 8—16.

Poprawna adpawładż bramlt nr 84 „GNH”, Jiuioik — aowód 
prestiżowy”, autor — fbwj.

Kupon nr 14 . ..... ....................   - ■

Imię, nazwiska, adres 

wo. 18. Lampe, 21. poliglota, 22. 
Bystrzyca, 24. liceum, 26. Mmik, ■ 
29. oficer, 30. Toledo.

Nagrody książkowe za popra­
wne rozwiązanie krzyżówki w 
35. ■ tunerze „Głeou Nowej Hu­
ty” wylosowali: Zdzisław War- 
dyl- 32—443 Wola Radziszowska 
496, Zbigniew Nosal 30—023 Kra­
ków ul. Kijowska >1/55, Ste­
fan Pańeeyk 81—101 Kraków PI. 
Na Groblach 16 /1.

UWAGA. Nagrody «riiwnj j 
poe*ą.
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Lata OSIEMDZIESIĄTE zapiszą się i pewnością w historii 
światowego przemysłu muzycznego i fonografii jako 
era panowania COMPACT-DISC, czyli płyty kompakto­

wej. Na początku obecnej dekady jeszcze nieśmiało, później co­
raz odważniej płyta kompaktowa rozpoczęła triumfalny marsz. 
Przypomnijmy jednak trochę historii.

szymi. ale nawet jakością płyt 
produkowanych w Czechosło­
wacji, NRD czy na Węgrzech. 
Tam z powodzeniem (ostatnio 
w produkcje płyt CD angażu­
je sie również radziecka „Me­
lodia”) próbuje sie nowej tech­
nologii rejestrowania dźwięku, 
u nas mamy wprawdzie kilka 
tytułów CD. ale wszystkie zo­
stały wyprodukowane poza 
granicami naszego kraju, a 
Pólskie Nagrania czy Wifon

miesiąc, a popyt na płyty 
kompaktowe gwarantuje wy­
sokie' zyski producentom, u 
nas specjaliści sie zastanawia­
ją. Zresztą dlaczego mieliby 
sie różnić od swoich kolegów 
z innych branż? Najlepszym 
przykładem jest chyba prze­
mysł motoryzacyjny. Podczas 
gdy ludzie na świecie jeżdżą 
coraz lepszymi autami, na 
Żeraniu zastanawiają sie (a 
trwa to już kilka lat), jaki

scu pojawia sie kolejny pro­
blem. Żeby inwestować duże 
pieniądze, trzeba je mieć, a z 
tym u nas krucho. Jeśli jed­
nak nie rozpoczniemy produ­
kcji nowoczesnych płyt CD to 
pozostaniemy w dołkach star­
towych (właściwie już w nich 
tkwimy), oglądając plecy in­
nych. Za kilka lat nikt nie 
bedzie chciał z nami rozma­
wiać. jeśli nie pokażemy video 
clipów z piosenkami wyko-

Pierwszym krokiem było w 
1973 roku emitowanie przez 
BBC programów na falach 
ultrakrótkich z zastosowaniem 
procesora cyfrowego. Podjęto 
wtedy także prace nad wy­
produkowaniem płyty kompa­
ktowej. czyli cyfrowego nośni­
ka sygnału fonicznego z od­
czytem laserowym i odtwarza­
cza dla takiej płyty. Dość dłu­
go męczono się z tą nową te­
chnologią. W 1981 roku przy­
jęto na świecie jeden system 
CD. opracowany przez dwie 
firmy — Philips i Sony. Po; 
tem wszystko działo sie już w 
tempie lawinowym. Obecnie 
katalogi największych firm 
fonograficznych zawierają już 
po kilka' tysięcy tytułów w 
wersji CD. Część z nich to 
stare płyty analogowe ..od­
świeżone” w ten sposób, po­
zostałe to nowości. Uważa się 
nawet w tzw, branży, że (po­
dobnie jak z video clipem) je­
śli solista czy zespół nie ma 
swoich nagrań w wersji CD. 
to nie może marzyć o wielkiej 
karierze. Doszło nawet do te­
go. że niektóre wytwórnie re­

zygnują z produkowania płyt 
tradycyjnych, stawiając wy­
łącznie na kompaktowe. Tru­
dno się szefom tych firm dzi­
wić. jeśli uświadomimy sobie, 
że w ubiegłym roku na ryn­
ku amerykańskim zyski ze 
sprzedaży płyt kompaktowych 
przerosły już dochody, które 
dały płyty analogowe. Tak 
więc świat powoli zakochuje 
sie w CD. a u nas...

W Polsce przemysł muzy­
czny przypomina zdaniem 

■wielu fachowców bardziej 
manufakturę z ubiegłego stu­
lecia niż nowoczesną firmę. 
Jeśli ograniczymy sie wyłącz­
nie do fonografii, to i tak mu- 
simy z ciężkim sercem przyz­
nać. że Polskie Nagrania. Pro- 
nit, Wifon i pozostałe firmy 
nie opanowały jeszcze w spo­
sób zadowalający technologii 
produkcji płyt z czarnego wi- 
nilu. a wiec co tu mówić o 
kompaktach. Rodzime płyty 
po prostu trzeszczą, a jakość 
wydobywanego z nich dźwię­
ku najczęściej woła o pomstę 
do nieba. Nie możemy sie po­
równywać nie tylko z najlep-

W RYTMIE PŁYTY 
. KOMPAKTOWEJ

___________________________________ ______________ . .

nakleiły na nich tylko swoje 
znaki firmowe. Poza tym są 
to płyty z muzyką poważną i 
nic nie wskazuje na to. aby 
W krótkim czasie mogły uka­
zać się w sklepach płyty CD 
z muzyką rockową.

Prawdopodobnie ludzie od­
powiedzialni za naszą fono­
grafię czekają na wynik ry­
walizacji (o ile możemy mó­
wić o takiej rywalizacji) po­
między płytą kompaktowa a 
nowym odkryciem, czyli ma­

gnetofonem cyfrowym DAT. 
To ciekawe, że w chwili gdy 
na świecie sprzedaż odtwarza­
czy CD rośnie z miesiąca na 

samochód będzie następcą 
FSO 1500. Zresztą od myśle­
nia głowa boli i czasami moż­
na fatalnie sie pomylić, tak 
jak u nas przed kilkunastu 
laty, kiedy to spece od ma­
gnetofonów postawili na pro­
dukcję wielkich odtwarzaczy’ 
szpulowych w tym samym 
czasie, kiedy świat opanowa­
ny został już. przez coraz do­
skonalsze magnetofony kase­
towe. Warto się uczyć od mą­
drzejszych i na nich wzoro­
wać. a więc jeśli świat inwes­
tuje duże pieniądze w płytę 
kompaktową, my powinniśmy 
zrobić podobnie. W tym miej- 

'X

nawców. których chcemy lan­
sować, jeśli nie wręczymy 
płyty CD tych muzyków.

Jak do tej pory pozostałe 
nam entuzjazmować się pier­
wszą polską płytą kompakto­
wą, którą wydał Wifon w ko­
operacji z francuską firma 1« 
Chant du Monde. Na tej pły­
cie znalazł się koncert e-n>oll 
Chopina i koncert g-molł Wie­
niawskiego w interpretacji 
Setrake. Ciekawe jak długo 
jeszcze będziemy mogli poli­
czyć polskie płyty kompakto­
we na palcach?

Jacek KRĄG

Konkurencja dla Teatru Ludowego

Fascynacja słowem, 
fascynacja scena

PRZEZ długie lata życie teatralne 
naszej dzielnicy kojarzono ze sce­
ną „NułI", potem zaś z Teatrem 

Ludowym. Obecnie coraz częściej znaw­
cy tej dziedziny sztuki wspominają o 
STUDIU" TEATRALNYM „CEN­
TRUM”. Nic dziwnego, tegoroczne suk­
cesy młodego, amatorskiego 2espołu 
działającego przy klubie „Centrum” 
SM „Hutnik” zwróciły uwagę na te 
grupę kierowaną przez aktora teatru 
.KTO” Stanisławą Dembskiego. Pier­
wsza nągroda oraz uznanie publiczno­
ści na IX Biesiadzie Teatralnej w Ho-

ryńcu Zdroju, główna nagroda podczas 
Festiwalu Młodego Teatru „Start 88" 
w Poznaniu, sukces na studenckiej 
„Famie”, gorące przyjęcie na prestiżo­
wych zakopiańskich prezentacjach ar­
tystycznych zorganizowanych w zwiąŁ. 
ku ze sprowadzeniem prochów Stani­
sławą I. Witkiewicza czy wreszcie u- 
dane reprezentowanie ruchu amator­
skiego podczas szczecińskiego Ogólno­
polskiego Przeglądu Teatrów Małych 
Form, to tegoroczne sukcesy najmłod­
szej nowohuckiej sceny. Potwierdzeniem 
uznania dla Studia „Centrum” dla pre-

mierowego spektaklu „Wszystko było 
tak dobrze i..." będącego kompilacją 
utworów Witakcego. niechaj będą fra­
gmenty recenzji z „Przeglądu Ty­
godniowego”. ..Sceny” oraz ..Inspi­
racji” — „...dobre aktorstwo, wspaniałe 
tempo, przejmująca muzyka j sceno­
grafia (...) Najciekawszy teatr amator­
ski g Nowej Huty zwrócił uwagę war­
sztatem aktorskim i plastyką ruchu 
(...łCentralnym punktem programu 
(Biesiady Teatralnej — ptzyp. red.) 
stały się oficjalne, bo na ogólnopolskim 
forum narodziny nowego, ciekawego 
teatru z Nowej Huty (...) Dembski i je­
go koledzy zaproponowali teatr, w któ­
rym sensem jest rytm, zmienność na­
stroju".

Te kilka zdań powinno wystarczyć. 
W dzielnicy kojarzonej -najczęściej x 
dyskoteką bądź ludowymi festynami 
zaistniała scena która obecnie należy 
do czołówki polskich teatrów amator­
skich. rywalizując skutecznie z pro­
fesjonalistami. Zresztą sukcesy te zro­
biły swoje, chętnych do zapisów do stu­
dia jest Ąjoro.

— Obecny potfstcwowy zespół *tw

rzy 12 osób — stwierdza S. Dembski 
twórca i reżyser teatru — Są to lice­
aliści, studenci oraz młodzież pracująca 
z terenu dzielnicy. Na pewno cieszy to, 
że udało się nam zaistnieć w ruchu 'te­
atralnym. Większość traktuje to jako 
zabawę, chociaż z pewnością to, co ro­
bimy, ma pewną rangę artystyczną. W 
czasach gdy jedynym magnesem dla lu­
dzi młodych jest wideo i komputery, 
działania teatralne oprócz wartościowe^ 
g<i spędzania czasu, uczą żyć i praco­
wać w kolektywie, uczą datcać coś z 
siebie.

Dotychczas, czyli w okresie niemal 
dwóch lat istnienia STUDIA „CEN­
TRUM” zespół dał jedną premierę, 
która ciągle ulega zmianom i przeobra­
żeniom. Młodzi nowohuccy wielkiej 
sceny myślą jednak o wystawieniu ko­
lejnej sztuki. Będzie to „Obraz i po­
dobieństwo” Jordana Radiczl-.owa. 
Najbliższy okres to kilka wyjazdów, 
cóż, fama • zespole poszła w kraj. 
Wypada więc zatem życzyć grupie za­
paleńców ze Studia „Centrum” aby da­
lej „wszystko był© tak dobrze...”

NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY zaprasza 11 
bm. o godz. 15 na bajkę teatralną dla dzieci pt.,..O bor­
suku. kocie i pechu niecnocie”. Ńa pokaz mody bułgar­
skiej zaprasza z kolei NCK 12 bm. o godz 17. Tego sa­
mego dnia o godz. 18 odbędzie się spotkanie z cyklu „Mój 
teatr”. Khib Muzyczny zaprasza wszystkich swoich zwo­
lenników na spotkanie, które odbędzie się 13 bm. o godz
18. Dzień później, czyli 14 bm. o godz. 17.30 — „Bal z My­
szką”. czyli impreza muzyczno-rozrywkowa dla doros­
łych. 15 bm. o godz. 17 odbędzie się w NCK spotkanie 
Klubu Miłośników Jazzu Tradycyjnego, a o godz 17 i
19.30 DKF „Zgaga” zaprasza na polski film Agnieszki 
Holland pt. „Gorączka”. Również 15 bm. o godz 18 na­
stąpi otwarcie wystawy fotograficznej Władysława Ros- 
pondka „Na Skalnym Podhalu”.

Po wakacyjnej przerwie swoja obecność na kultural­
nej mapie dzielnicy zaznacza też KLUB „KUŹNIA” w os. 
Złotego Wieku 14. Klub zaprasza do udziału w sekcjach 1- 
kołach zainteresowań oraz imprezach artystycznych 
i oświatowych. Polecamy m. in. Klub Młodego Wędkarza. 
Klub Foto; Teatrzyk ABC. dziecięcy zespól taneczny, se­
kcję brydża sportowego, kursy tańca towarzyskiego i 
rock and roiła sportowego, gimnastykę zdrowotną dla ko­
biet i korekcyjną dla dzieci, lektoraty języków obcych, 
projekcje filmowe w ramach DKF. niedziele z bajką, 
spektakle teatralne, cykle oświatowo-ekologiczne. spot­
kania z piosenką literacka w cyklu „Piosenki z sensem” 
i wernisaże i wystawy plastyczne w Galerii „M”. Już 
12 bm. klub zaprasza o godz. 18 na otwarcie wystawy 
grafiki Marcina Węgrzynowskiego. Zapisy do kól zain­
teresowań prowadzone będą od 15 bm. w godz. 11—19.

C
o oznacza termin „ESPERANTO"? Odpo. 
wiedź nie nastręcza trudności: jest to oczy­
wiście nazwa międzynarodowego języka, 
sztucznie stworzonego, którego twórcą był 
polski, warszawski lekarz Ludwik ZA­
MENHOF.

Jak opisuje w swojej książce „Siadami- słów” 
Dorota Górecka, Zamenhof przystąpił do pracy nad 
tworzeniem swojego dzieła, mając zaledwie... dzie­
sięć lat. Wszystko zaczęło się przypadkowo. Pew­
nego dnia zajrzał do Biblii i znalazł tam opowieść

Esperanto, czyli 
„mający nadzieję“

łaciną**  1 zaproponował kolegom posługiwanie się 
nim. Był dumny, że zniesie bariery między naro­
dami, stworzy możliwość porozumiewania się wie­
lu milionów ludzi, tycia w przyjaźni.

Niestety, pasja syna nie spodobała się... ojcu, 
nauczycielowi, który zarezerwował dla syna inny 
zawód — lekarza. Dorastający Ludwik wyjechał 
więc na studia medyczne do Moskwy, a tymczasem 
ojciec, chcąc uchronić syna przed ośmieszeniem się 
w oczach znajomych 1 przyjaciół, spalił bruliony 
z gotowym już dzieleml

fflÓWffiW PO POŁACI
o wieży Babel, wznoszonej przez potomków Noego. 
Miała ona sięgać aż do nieba, ale Pan Bóg nie ze­
zwolił na jej wybudowanie, karząc zuchwale bu­
dujących. Po prostu pomieszał im języki tak, iż 
jeden nie rozumiał drugiego.

Opowieść ta tak mocno zainteresowała Zamen­
hofa, że zaczął się zastanawiać nad stworzeniem 
jednego uniwersalnego języka, zrozumiałego 
dla' wszystkich.

Po przeniesieniu się rodziny Zamenhofów do 
Warszawy (wielki Polak urodził się 1 mieszkał w 
dzieciństwie w Białymstoku), 14-letni Ludwik, 
uczeń gimnazjum na Nowolipkach, nie zaniechał 
prac nód swoim hobby. Z czasem okazało się, iż 
jest to... powołanie. Po okresie intensywnych prac 
ukończył wreszcie swój słownik, nazwał go „Nową

Po roku Zaraenhof-student przeniósł się z uni­
wersytetu moskiewskiego do Warszawy. Na wieść 
o spaleniu przez ojca pracy popadł w rozpacz, ale 
nie załamał się i ze zdwojonym wysiłkiem przy­
stąpił do odtworzenia i udoskonalenia dzieła.

Wreszcie w 1887 r. Ludwik Zamenhof, już jako 
lekarz okulista (miał wówczas 28 lat), po wielu 
trudach i doświadczeniach, wydał broszurę — dwu­
języczny polsko-rńiędzynarodowy słownik oparty na 
najbardziej rozpowszechnionych językach świata 
(szczególnie włoskim). Aby nie ściągnąć hańby na 
głowę ojca użył pseudonimu „DOKTOR ESPE­
RANTO”. gdyż „esperanto” w jego języku znaczy­
ło „mający nadzieję” I właśnie nazwę tę 
pierwsi zwolennicy międzynarodowego języka prze­
nieśli na dzieło Zamenhofa. (mm)
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|8 3. gol Andrzeja Sermaka
B Złodzieje skradli hutnikom w Lublinie iroeh*;  

sprzętu
£ Z GKS-em Bełchatów będzie trudno wygrać...

PIŁKARZE HUTNIKA nie ponieśli porażki w pięciu i rsędu 
rozegranych spotkaniach, p® wpadce przed kilkoma tygod­
niami w meczu z Avią w Świdniku kolejno: wygrali w Pu­

charze Polski z Karpatami 8—1, zremisowali w meczu ligowym 
z Lechią w Gdańsku 1—1, pokonali u siebie Stal Stalową Wolę 
3—1 (także w lidze), zwyciężyli Lechię Gdańsk 2—1, tym razem 
w Pucharze, i osta‘tnio wywieźli cenny remjs 1—1 z następnego 
trudnego, ligowego meczu wyjazdowego z Motorem w Lublinie. 
Świadczy to niezbicie o tym, iż po nie najlepszym starcie ich 
forma wyraźnie się ustabilizowała, co w perspektywie innych, 
trudnych występów w lidze i pucharze może jedynie cieszyć.

lii do siatki. Obawiałem się. 
czy utrata goda. nie wpłynie 
paraliżująco na postawę zespo-

O ocenę meczu w Lublinie 
poprosiłem trenera Andrzeja 
BIELENDĘ.

— Spotkanie z Motorem za­
powiadało się dla nas jako nie­
zwykle trudne, gdyż, lublinia­
nie przystępowali do niego po 
dwóch kolejnych porażkach, 
my zaś musieliśmy stanąć do 
walki po ciężkim środowym 
meczu pucharowym z I^chią. 
Jechaliśmy więc do Lublina 
przede wszystkim po to. żeby 
nie przegrać. .Udało nam się 
zrealizować plan, ale mam nie­
dosyt. gdyż nieoczekiwanie po­
jawiła się szansa, żeby nawet 
sięgnąć po zwycięstwo.

Zgodnie z przewidywaniami 
gospodarze z miejsca rzucili 
się do ataków, ale nie zrobiło 
to na moich chłopakach więk­
szego wrażenia, gdyż byliśmy 
na taką ewentualność przygo­
towani. Niestety, w 7 min. stra­
ciliśmy jednak gola wskutek 
nonszalancji w grze moich po­
mocników. Po niepotrzebnej i 
głupiej stracie piłki w środku 
pola gospodarze wyprowadzi­
li szybką i płynną akcję skrzy­
dłem. po której nastąpiło do- 
śrc-lkowanie i Gł<YDYSfE- 
WICZ z 5. metróv celnie str ze -

PODOBNIE jak w ubie­
głym sezonie także i w 
tym postanowiliśmy pro­

wadzić klasyfikację punktową 
piłkarzy Hutnika za każdy li­
gowy występ. Dla przypomnie­
nia wyjaśniam, iż stosujemy 
taką samą zasadą, jaka obo­
wiązuję w klasyfikacji o „Zło­
te buty” w katowickim „Spor­
cie”, a więc punktację od 0 
(za beznadziejny występ lub 
otrzymanie czerwonej kartki) 
do 10 za wyśmienitą grę, na... 
reprezentacyjnym poziomie. 
Wzorując się na pomyśle ka­
towickich dziennikarzy, po­
stanowiliśmy. że od tego sezo­
nu będzie to rywalizacja o 
„STALOWE BUTY” (piłkarza­
mi opiekują się przecież sta- 
lownicy HiL). Każdorazowo 
po zakończeniu sezonu zwy­
cięzcy klasyfikacji punk­
towej wręczona zostanie 
statuetka symbolizująca 
piłkarskie buty.

A oto jak przedstawia się 
klasyfikacja po 6 kolejkach 
rundv wiosennej sezonu 
1988 /89:

33 — L. Walankiewiez, J. 
Tytka

32 — K. Kasztelan
29 — G. Wesołowski
28 — L Kracskiewier
24 — Ł Bolek, W. Kwiat­

kowski
20 — J. Gierek, A. Sermak
19 — M. Waligóra
18 — J. Kowalik
17 — K. Bukalski 
1« — K. Węgrzyn 
12 — A. Kot
• — M. Piórkowski
5 — W. Góra
3 — R. Kasperczyk

łu. tym bardziej, że gospoda- 
\rze poszli .za ciosem” i zno­

wu stanęli przed szansa zdo­
bycia goli. Potrafiliśmy jednak 
przetrzymać ten trudny okres 
i... szybko doprowadzić do wy­
równania strat. W 18 min. u- 
dana kombinacje przeprowa­
dzili TYRKA z KOWALIKIEM 
do której ten pierwszy strzeli! 
z ostrego kata na bramkę ry­
wali. Uderzenie było nieprzy­
jemne i nieoczekiwanie Opol­
ski zdołał jedynie wybić piłkę 
przed siebie, z czego skorzystał 
SERMAK, i z kilku metrów 
prawa, a nie lewa noga silnie 
strzelił pod poprzeczkę. Uczy,-, 
nil to w bardzo podobny spo­
sób jak Bukalski w meczu z 
Lechia w Krakowie.

Po zdobyciu przez nas wy­
równania na boisku rozgorza­
ła na dobre tiwarda. ostra w^» 
ka z obu stron, czego wyni­
kiem stały się niestety żółte 
kartki, m. in. dla Jacka Gier­
ka i Krzyśka Kasztelana. 
Wprawdzie w tym czasie wię- 

' cei szumu robił na boisku Mo­
tor ale nic konkretnego dla 
nieco z tego, nie wynikało

BARDZO atrakcyjnego
(jak na krajowe warun­
ki) przeciwnika — dru­

żynę katowickiego GKS-» 
wylosowali w 1/8 finału Pu- 

. charu Polski piłkarze Hutnika. 
Mecz rozegrany zostanie w 
środę, 14 bm, o godz. 15.45 
na stadionie przy ul. Ptaszyc- 

'■ kiego i z pewnością przyciąg­
nie na stadion wielu kibiców. 
Katowiczanie to obecnie naj­
lepsza chyba nasza pierwszo­
ligowa drużyna, mająca w 
składzie m.in. Andrzeja Ru­
dego i Jana Furtoka.

W obozie hutników nikt ni« 
robi, jednak tragedii z powo­
du wylosowania. tak groźnego 
rywala. Wszystko rozstrzygnie

Karate i siatkówka 
w TKKF

ZF TKKF HiL organizuje
zapis/ do sekcji karate 
kyokushinkai dla po­
czątkujących. Treningi pro­
wadzi Jan DYDUCH (2 dan). 
Zgłoszenia przyjmowane są w 
siedzibie TKKF HiL Stalo­
we 16. II piętro w godz. 8—15, 
tel. 44-36-83.

PIÓRKOWSKI OBRAŻONY I
Wyjątkowym tupetem ' wykazał się ostatnio rezerwowy 

bramkarz piłkarskiej drużyny Hutnika Mariusz PIÓRKOW­
SKI. W sposób daleki od przyjętych zwyczajów wyraził swo­
je oburzenie z powodu niesłusznej krytyki jego osoby po 
meczu Hutnik — Avia. Jak pamiętamy, podczas tego spotka­
nia na początku li połowy przepuścił on sygnalizowany 
strzał z 30 metrów, krzyżując plany kolegów na wygraną za 
3 punkty, co pozwoliłem sobie uszczypliwie skomentować, 
że uczynił to w „swoim stylu’’. Miałem bowiem na uwadze 
podobny fakt podczas tegorocznego styczniowego turnieju 
halowego rozegranego na Suchych Stawach, kiedy to Jelo­
nek z Cracovii strzelił mu gola prawie dokładnie środka 
placu gry, w dodatku na... małą bramkę! Z pewnością mój 
bohater • tym nie pamiętał, stojąc ostro na stanowisku, że 
w meczu ligowym wpadka ta przytrafiła mu się po raz 
pierwszy.

Myślę, że zamiast wysiłków skierowanych na obronę swo­
jej osoby przed prasową krytyką winien Piórkowski wię­
cej czasu poświęcać na doskonalenie umiejętności, gdyż 
coraz bardziej daje się słyszeć głosy, iż wskutek wciąż mało 
przekonywającej postawy tego nie najmłodszego już pił­
karza, należy więcej uwagi poświęcać 21-letniemu Szempliń- 

1 skiemu bądź rozglądać się za innym następcą Kwiatkowskie­
go... s '.

t MACIEJ MALINOWSKI

5PORÛ ÚPOÍk hPO=?L
W przerwie zwróciłem moim 

podopiecznym uwagę na błędy 
w kryciu rywala szczególnie 
w II linii, i zaleciłem zdecy­
dowaną poprawę tego elemen­
tu taktyki. Przypomniałem też 
o śmielszej grze z kontry. II 
połowę gospodarze rozpoczęli 
znowu w ostrym tempie, ale 
mniej więcej od 60 min za­
częliśmy powoli przejmować 
inicjatywę. Efektem były sy­
tuacje do zdobycia dalszych

Dobra passa trwa
MOTOR LUBLIN 

- HUTNIK 1-1 (1-1)
Bramki zdobyli — dla go­

spodarzy: Gładysiewicz w 7 
min., dla Hutnika: Sermak w 
18 min. gry.

Sędziował H. Darda» z Wro­
cławia. Widzów ak. 2 tysięcy.

Żółte kartki. Wojtowicz (M) 
oraz Kasztelan i Gierek (II).

Hutnik: Kwiatkowski 5 — 
Walankiewicz 6, Wesołowski 
6, Węgrzyn 6 .Tyrka 6 — Ko­
walik 4 (od 80 min. Bolek, 
nie sklas.). Bukalski 6. Ser­
mak 6, Kraczkiewicz 5 (od 
76 min. Waligóra, nie sklas.) 
— Gierek 5, Kasztelan 6.

bramek. Trzykrotnie przed ol­
brzymią szansa stanął SER­
MAK (raz po pięknej indywi­
dualnej akcji, ale przegrał z 
bramkarzem). Raz znakomicie 
pokazał się KRACZKIEWICZ 

14 bm. (środa), godz. 15.45, Suche Stawy

W 1/8 Pucharu Polski 
z GKS-em Katowice!

się na boisku, a że w ostat­
nich kilku meczaub forma no- 
wohucian ustabilizowała się 
na niezłym poziomie, można 
się spodziewać, iż zawody bę­
dą interesujące i dostarczą 
publiczności wielu emocji.

Przewidując spore zaintere­
sowanie meczem Hutnik — 
GKS organizatorzy uruchomią

Jednocześnie tkkf-owcy in­
formują, że w poniedziałki w 
godz. 16.30—18, w środy w 
godz. 20—21.30 i piątki w godz. 
16—17.30 odbywają się zaję­
cia na pływalni KS Hut­
nik.

W każdą środę natomiast 
od godz. 17 swoich sil w 
siatkówce mogą spróbo­
wać panie, a po nich, o godz, 
19 — panowie.

(uciekł obrońcom ale został 
sfaulowany). zaskakująco strze­
lał także KASZTELAN. W su­
mie musze uznać występ mo­
ich podopiecznych w Lublinie 
za udany dobrze wytrzymali 
mecz kondycyjnie, co cieszy 
mnie najbardziej, gdyż świad­
czy to o dobrym przygotowa­
niu do sezonu.

— Czy można zatem spodzie­
wać się kontynuacji dobrej 
gry i zwycięstw*  w jutrzej­

szym spotkaniu z GKS cm Beł­
chatów?

— Bardzo bym tego chciał, 
ale nieoczekiwanie będzie to 
niesłychanie dla nas trudny 
mecz. Goście należą do tych 
drużyn, które potrafią zamuro­
wać dostęp do własnej bramki 
9 zawodnikami. Jak strzelić 
im w tej sytuacji gola?

— Jakie jest zatem wyjście?
— Trzeba zagrać niezwykle 

rozsądnie, urozmaicenie, skrzy­
dłami. strzelać zaskakująco z 
dalszej odległości. No i oczy­
wiście liczyć na błędy rywali.

— Czy to prawda, że zosta­
liście w Lublinie okradzeni?

— Tak, w nocy złodzieje u- 
kradli z autobusu kilka ko­
szulek, butów j piłek. Np. Ju­
rek Kowalik miał aż trzy pa­
ry najnowszych „adidasów” i 
wszystkie, stały się łupem wła­
mywaczy.*  Z pomocą musieli 
nam przyjść lublinianie: poży­
czyli komplet strojów i butów..

Rozm. (nim)

od poniedziałku, 12 bm., od 
godz. 8, przedsprzedaż 
biletów (do nabycia w se­
kretariacie klubu). Jednocześ­
nie informuje się, że zgodnie 
z regulaminem wydanym 
przez Polski Związek Piłki 
Nożnej różnego rodzaju kar­
ty wolnego wstępu nie 
będą respektowane.

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

(II lig*)
10.09. (sobota) godz. 16

Hutnik — GKS Bełchatów

*
<1/8 PP)

12.09 (środa) godz. 15.45
Hutnik — GKS Katowic«

*
(Klasa A)

11.00 (niedziela) godz. 11
Wand» — Luteej*  Wróblo wice

*
(klas*  MB jaiiiMÓw)' — 

10.09. (sobota) godz. 11
Hutnik — Igloopoł Dębica

10.09 (sobota) godz. 12
MKS Krakus — JKS Jarosław

(boisko Wandy)
*

PIŁKA RĘCZNA 
(Turniej Seniorów 
• Puchar ZBoWiD)

Udział biora: Dynamo Ber­
lin. MKS Chrobry Głogów. 
GKS Grunwald Ruda Slaska. 
Górnik Sosnowiec oraz gospo­
darze KS Hutnik. Mecze roz­
grywane będą od 9.09 do 11.09 
w hali przy ul. Ptaszyckiego 
w godzinach 9—12.30 oraz 
16—19.40. W niedzielę 11.09 
tylko meczę dopołudniowe.

W klasie okręgowej
HUTNIK II — BOREK 5—9 

<2—4»)
Bramki zdobyli: Kasperczyk 8 

oraz Góra ■ Zięba po 1.
Hutnik II: Piórkowski (Szem- 

pliński) — Dudzik, Zając, Góra, 
K. Latoń — Heliasz (Cercnr.-ga), 
A. Tyrka, Gacek, Zięba (Leśni k)
— Kasperczyk, Wortmann.

Po czterech remisach rezerwa 
Hutnika odniosła wreszcie pier w­
sze zwycięstwo, ale uczyniła to 
w bardzo efektowny sposób- Pił­
karze z Borku, którzy w tym 
sezonie awansowali do klasy o- 
kręgowej i zupełnie dobrze soi- 
sywali się w pierwszej fazie roz­
grywek (zdobyli 5 punktów), 
tym razem nie byli w stanie 
przeciwstawić się skuteczniej 
grającym hutnikom. Szczególnie 
dobrze wypadł w ich szeregach 
próbowany już w pierws »tl 
Składzie Andrzej Zięba, moiog 
napędowy ataków gospodarzy.

W środę, 7 bm.. w meczu ro­
zegranym awansem Hutnik II 
zremisował z Bronowianką na 
jej boisku 1—1 (0—•). Gola 
strzelił A. Tyrka. Hutnicy tym 
razem nie zachwycili.

GRĘBAŁOWIANKA
— tIRONOWIANKA 2—6 (I—•)

Gole strzelili P. Wydra i P. 
Zięba.

Grębałowianka: Mastalerz — 
Czajka. Dutkowski, Ostrowski, 
Sączek — Szopa (Miernik), Su­
rowiec, P. Zięba, P. Wydra — 
Dziurdzia. Silski (Kuć).

Beniaminek okazał się wyma­
gającym przeciwnikiem dla go- 

’ spodarzy, którzy musieli sie spo­
ro napracować, by sięgnąć do 
2 punkty. Szczególnie impono­
wała u gości ich ofiarna gTa w 
ątaronie-

W klasie A
PRĄDNICZANKA — 

WANDA KRAKÓW 1—1 (1—f
Bramkę dla gości zdobył Do­

ra, dla gospodarzy — Wróbel.
Wanda: Fiołek — Skrzydlew­

ski, Keller, Seweryn, Pnybycień
— Król, Krawczyk, Dora — 
Magiera, Gliński. Romanek.

Piłkarze Wandy stracili bram­
kę już w 5 min„ kiedy to gospo­
darze przeprowadzili ładną i 
skuteczną akcję. Dopiero w 31. 
minucie Dora strzałem z 16 me­
trów doprowadził do wyrówna­
nia. Mecz był szybki, obydwie 
-drużytiy postawiły na ofensywę, 
ale nie najlepiej było ze skute­
cznością napastników. W Wan­
dzie wyraźnie brakowało strzela­
jącego ostatnio gole Budzów- 
skiego (nie grał z powodów pry­
watnych). Mimo to nowohucia- 
nie byli bliscy wygrania, ale 
Magiera nic wykorzysta! w II 
połowie rzutu karnego.

W klasie MR juniorów
HUTNIK — MKS KRAKUS 

0—1 (6—1)
Bramkę zdobył Fudali.

Hutnik: Marcinkowski — Łr 
tarczyk (Ptak), Sagan, Fitał, Po- 
brotyn — Ku bo wiąz (Dzień). La- 
tosiński (Sempoch), Romuzga. 
Koźmiński — R- Latoń. Grucha­
ła.

MKS Krakus: Janikowski — 
Szwajca, Hyk, Błaszcayk, Jasik 
— Fiertek, Lament, Wilk — 
Slochnial, Fudali, Nowak.

Niespodziewane, ale jak naj­
bardziej zasłużone zwycięstwo 
odnieśli w nowohuckich derbach 
piłkarze Krakusa. Byli wyraźnie 
lepsi od nowej, dużo słabszej 
kadrowo niż rok temu jedenast­
ki Hutnika. Wygląda na to, że 
po „zmianie warty” młodym pił- 
karzom z Suchych Stawów, pro­
wadzonym przez nowego trene­
ra Piotra Koeąba (Dariusz 
czuga powołany został do woj­
ską). będzie trudno odegrać ja­
kąś znaczącą rolę w mocnej kla­
sie makroregionalnej. (mm)

ł bm. juniorzy Hutnika roze­
grali (znowu na własnym boisku) 
spotkanie z Cracovłą, zwycięża­
jąc 2—1 (2—1). Gole strzelili Sa­
gan i Drień. Hutnicy wypadli 
już trochę lepiej, ale odmłodzo­
ny zespół Cracovii niczym spe­
cjalnym się nie wyróżniał.

MKS Krakus natomiast prze­
grał niespodziewanie z Wisłą na 
jej boisku 2—4 (0—1). Bramki 
dla gości’zdobyli Lament i Ja- 
mróz. (mm)
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Ryszardowi 
CIARANKOWI

zam. os. Dywizjonu 303 
8/4

z okazji 40 urodzin 
wszystkiego co najlep­
sze. zdrowia, pociechy z 
dzieci oraz samych po­
godnych dni na dalsze 
lata życzą
LESZEK z BARBARĄ, 
SYLWIĄ i MONIKĄ

Miłemu Koledze
Kazimierzowi 

ŚLIZOWI 
jam. Na Wzgórzach 

1T/21

z okazji urodzjn dużo 
zdrowia.i wszystkiej!» co 
sie szczęściem zwie 
życzy

KOLEŻANKA

KILKA RAB
DLA PAN

• Aby utrwalić pomed- 
kę na ustach, można przy­
łożyć do nich, po uma­
lowaniu, przez kilka se­
kund kawałeczek lodu.
• Łatwiej Jest srohić 

kreskę wokół oczu, jeśli 
przedtem zaznaczymy jej 
kontury ciemnym ołów­
kiem.
• Rzęsy będą wyda­

wały się dw< razy dłuż­
sze, Jeśli pomaluje się ja 
w następujący sposób: 
warstwa tuszu, warstwa 
pudru, potem znowu 
warstwa tuszu.

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
• Ignacy Krasicki („MON ACHOM AĆHlA", pieśń

MYŚL TYGODNIA
Facet, który eiągle po­

wtarza, że nie jest idiotą, 
ma widocznie wewnętrzne 
wątpliwości.

IWILSON MIZNER)

Młimiiiiiaiutł

Z kroniki milicpjncj
Jednego i mieszkańców os. Piastów w nocy zbudził 

brzęk tłuczonej szyby. Gdy zaniepokojony wyjrzał przez o- 
kno, zobaczył, jak przez dziurę w szybie pobliskiego sklepu 
sportowego wychodzi mężczyzna ze sporych rozmiarów pa­
kunkiem. Ta dość osobliwa pora i forma wizyty w placów-? 
ce handlowej zaniepokoiła lokatora, który natychmiast za­
wiadomił służby porządkowe. Samoobsługa nocnego klien­

AFORYZMY

' ♦ Skorzy do przysięgi, czę­
sto pierwsi nas zdradzają.

♦ Rozmiar aureoli należy 
dobierać do rozmiarów świę­
tości.
♦ Niektórzy do pensji dora­

biają mit o własnej pracy.
♦ Wystarczy dać komuś 

nieco więcej swobody, a za­
raz zacznic krępować innych.

♦ Niektórym pozwala się 
grzeszyć dla świętego spokoju.

♦ Skandal bywa tym głoś­
niejszy, im ciszej się o nim 
mówi.
♦ Wielu powstało z gliny, z 

której trudno coś ulepić.
♦ Nierzadko czysty zysk 

pochodzi z brudnej roboty.
♦ Nie tak ludzi nie dzieli 

jak wspólne mieszkanie.
♦ Ręczyć za kogoś głową, 

to niemal samobójstwo.
♦ Sługa dwóch panów naj­

częściej schodzi na dziady.
♦ Jeśli cię głupiec nie ro­

zumie. to jeszcze nie dowód, 
żc jesteś mądry.
♦ Tonącego nie wypada 

pytać o kartę pływacką.
♦ Dobry mówca nie potrze­

buje trybuny.
♦ Ryba, która w każdym 

robakn dopatruje się haczy­
ka. długo nie pożyje.

♦ Jedynie pierwotny strój 
Ewy nigdy nie wychodzi * 
mody.

Zbigniew HOŁODIUK

CO ROBIĆ Z MOKRĄ KSIĄŻKĄ?

, Kiedy książka wpadnie nam do wody. na­
leży miedzy jej kartki włożyć bibuły i za-, 
mkniętą obciążyć. Po dziesięciu minutach, 
usuwamy mokre bibułki i wkładamy nowe. 
Powtarzamy ten zabieg kilkakrotnie, za każ­
dym razem starannie obciążając książką. Gdy 
ostatnia partia bibuł jest już tylko wilgotna, 
pozostawiamy je na noc (pod obciążeniem) 
w książce. Rano będzie ona jak nowa. Trze­
ba pamiętać, że książki nigdy nie należy tu­
szyć w cieple, np. obok kaloryfera. pieca czy

Opowiadanie
ROLAND TOPOR — „JAK KOT Z KOTEM”

Człowiek na tratwie żyt już tylko 
nadzieją. Pod skórą wychudłej 
twarzy rysowały się kości. Z 

drżących ust dobywało się nieustanne 
rzężenie. Oczy błyszczały gorąJźką. 
Już ponad miesiąc kurczowo czepiał 
się życia na nędznej wiązce desek. Na­
gle nowy dźwięk dotarł do jego skoła­
tanej głowy. Zapewne zbliżał się obłęd. 
Ależ nie! To helikopter powoli nadla-' 
tpwał na tratw«. Uratowany! Był «ra-

towany! Rozbitek niezdarnie spróbował 
zatańczyć.

Tymczasem z- helikoptera spuszczono 
sznurową drabinkę. Mężczyzna o ’wy­
chudłej, porosłej krzaczastą brodą 
twarzy, cały w łaclnnańach,-¿ostał bru­
talnie wypchnięty na. stopnie drabinki.

Helikopter oddalił się i zniknął.
Na tratwie było terw dwóeh »oabś<- 

ków.

— To straszne — narzeka 
żona kibica piłkarskiego. 
Znasz na pamięć tabelę roz­
grywek pierwszej i drugiej li­
gi, pamiętasz wyniki spotkań 
sprzed pięciu lat, ale założę 
się, że data naszego ślubu wy­
leciała ci z głowy.

Kibic nieco zakłopotany za­
stanowił się, ucałował żonę i 
rzeki:

— Mylisz się kochanie. Po­
braliśmy się tego dnia, kiedy 
„Hutnik" zremisował z „Gór­
nikiem" Knurów.

*
Na lekcji polskiego w szkole 

podstawowej dzieci mówią 
przysłowia.

— W marcu jak w garcu.„
— Dobrze, ładnie Wojtusiu

— pochwala nauczycielka — 
a ty Kaziu jakie masz przyslo- 

,‘wie?
— Kto rano wstaje. temu 

pan Bóg daje...
— Deszcze leje jak z cebra

— mówi Zosia.
— To nie przysłowie — 

stwierdza nauczycielka i w 
tym momencie dostrzega śpią­
cego w ostatniej ławce Marka.

— Dlaczego śpisz?
— Nie śpię proszę pani.
— Powtórz to. co mówiliś­

my. ,
— Kto rano wstaje, ten ¡eje 

jak z cebra... *

Dwaj przyjaciele dzielą się 
uwagami na temat swoich żon.

— Chcesz sfa podobno roz­
wieść. Czy to pj-awda? '

— Tak. żona mnie oszukuje.
— Nie do wiary. Złapałeś id 

t kochankiem?

— Nit, ale co dzień zapo­
wiada mi, że się otruje. Wra­
cam do domu i nic... chodzi 
żywa po mieszkaniu.

*
— Dlaczego z taką niechę­

cią wracasz do domu? — pyta 
w knajpie kolegą.

— Bo nie mogę już dłużej 
słuchać swojej żony, od o- 
śmiu miesięcy ciągle do znu­
dzenia powtarza to samo!

— A co powtarza?
— Żebym wyniósł choinkę 

na śmietnik! ■

*
Hrabia do służącego: — 

Niech Jan podleje kwiatki.„
— Ależ panie hrabio prze­

cież deszcz pada!
— To niech , Jan weźmie 

parasol.
*

— Janie, przynieś' forte­
pian — rozkazuje pan domu.

— Czy będzie pan grał, hra­
bio?

— Ależ skąd, na fortepianie 
leży moja fajka...

(Z PRASY)

ta okazała się dość kosztowna, jak się okazało, ze sklepu 
zginęło 11 skórzanych kurtek wartości ponad 1 min zł. Je­
dynym śladem po amatorze tej drogiej konfekcji były o- 
prócz stłuczonego szkła dwa kosze na śmieci, które posłu- ■ 
żyły sprawcy za narzędzie włamania. To jednak wystar­
czyło Tadze, psu milicyjnemu, któremu nię po raz pierw­
szy przyszło pomóc funkcjonariuszom w wykryciu sprawcy 
przestępstwa. Dzięki niemu w kilka godzin później w po­
bliżu pod stertą ziemi odkryto dwie ze skradzionych kur­
tek. Reszta zniknęła, podobnie jak sam złodziej.

Mieszkańcy jednej z posesji w os. Łęg od dawna spra­
wiali mnóstwo kłopotów pracownikom DUSW. Gdy dn te­
go mieszkania pewnego dnia wszedł mężczyzna z wypcha- 

Samoobsługa
nym plecakiem, wydało się to obserwującym lokal funkcjo- i 
nariuszom mocno podejrzane. I tak u zatrzymanego dwu- i 
dziestosześcioletniego Janusza B. znaleziono w chwilę po­
tem 9 nowych kurtek skórzanych. Sprawca włamania nie­
zbyt długo cieszył się łupem. Dla Janusza B., który kilka 
tygodni wcześniej opuścił zakład karny, wszystkie czynno­
ści dochodzeniowe nie były niczym nowym. Łącznie za po­
dobne czyny odsiedział za kratkami blisko 6 lat. Zdając so­
bie sprawę z kolejnej niezbyt miłej w konsekwencji potyęz- i 
ki z Temidą Janusz B. twierdził uparcie, że owe kurtki to 
zguba jakiegoś wstrętnego złodzieja, którą on przypadko- , 
wo znalazł w pobliżu nowohuckiego zalewu i schował na 
strychu swojego mieszkania. Ponieważ wśród kolegów z 
osiedla nie udało mu się rozprowadzić tego trefnego to­
waru. zdecydował się na wizytę u znajomych w Łęgu. Pie­
niądze były mu bowiem bardzo potrzebne, nic dziwnego, od 
wyjścia z więzienia nie pracował, za, to sporo gotówki za­
inwestował w karciane rozgrywki. i

Uparte nieprzyznawanie się do uczestnictwa we włama­
niu spowodowało, że konieczna do zidentyfikowania spraw­
cy okazała się konfrontacja z udziałem niezawodnej Tagi. 
Kilkakrotne próby spowodowały, że pies wskazał bezbłęd­
nie na Janusza B. jako nocnego klienta. Potwierdziły to 
też zeznania świadków. Włamywacz został osadzony w are- ' 
szcie i przypuszczalnie po raz kolejny stanie urzed nim wi­
zja więziennej pryczy. Zarzuca mu s‘e bowiem, iż w no- i 
cy 23 sierpnia dokonał włamania do sklepu, a następnie za- j 
brał w celu przywłaszczenia skórzane kurtki. Drży czym ( 
dopuścił się tego czyny w okresie 5 lat od odbycia kary 
pozbawienia wolności za podobne przestenstwo. Tym ra- J 
zem recydywiata-włamywacz pobije zapewne rekord wy- ( 
sokości wyroku, których ma już kilka na swoim koncie. t 
Artykuł 208 kodeksu karnego mówi bowiem że ..kto kra- t 
dnie w sposób szczególnie zuchwały lub z włamaniem, pod- ( 
lega karze pozbawienia wolności od roku do lat 10”. J

(MARK) J
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